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(Narady cent:alistycznych posłów u Chlumetz- 
kiego, — Bezradność centralistów. — Neuwiith w 
cbrotach. — Posłowie tryestyńscy. — Żale Rusi 
z powodu polskości Litwy.) 


Ferje Rady państwa sprowadziły i pewną 
stagnację polityczną w Wiedniu. Dzienniki cen- 
tralistyczne ciągle jeszcze rozbierają sytuację, 
stworzoną słowami cesarskiemi o fakcyjnej opo- 
zycji, i zastanawiają się, co zjednoczona lewica 
uczynić ma wobec tych słów cesarskich. Jeden 
z tych dzienników wyznaje, że lewica chwytała 
się mylnych środków do dopięcia swego celu. To 
liczyła na Bismarka, to na Węgrów, to na spo- 
ry między klubami prawicy, to na agitację mię- 
dzy włościaństwem niemieckiem, to na manifesty 
partejtagów, iż spowodują postanowienie u góry, 
powołania centralistów do stern. 
wiodło i dziś lewica powinna mieć przeświadcze- 
nie, iż tylko na siebie, na własne siły liczyć 
może. U br. Chlumetzkiego podczas świąt odby- 
wały się codziennie prawie narady posłów zje- 
dnoczonej lewicy, jakie stanowisko ma ona W 
przyszłości zająć. Lecz różnice zdań były tak 
sprzeczne, iż nie mogli się posłowie zgodzić na 
żadne postanowienie. Centraliści z Izby panów 
nie brali w tych naradach żadnego udziała. Tyl- 
ko w prywatnej rozmowie miał p. Schmerling 
przestrzegać, aby postępowano z największą o0- 
strożnością. Centraliści Izby posłów nie mogąc 
się zgodzić między sobą, odroczyli dalsze narady 
aż do zebrania się Rady państwa, gdy Wszyscy 
posłowie z zjednoczonej lewięy zbiorą się w 
Wiednin. Nam się zdaje, że i wtedy do żadnego 
postanowienia stanowczego nie przyjdzie, gdyż 
każdy stanowczy krok rozbiłby lewicę. 

dami centralści narzekają teraz na Neu- 
wirtha, iż on swemi fałszywemi datami i oska* 
rzeniami najwięcej przyczynił się do spowcdo- 
wania słów cesarskich, do obudzenia wstrętu ku 
nim. Jeden z dzienników centralistycznych usiłu- 
jə bronić jednak Neawirtha. Przyznaje, że daty 
przez niego podniesione były mylne, lecz poda- 
wać je miał w dobrem przekonania, iż są pra- 
wdziwe. Mylić się może każdy, i takie myle- 
nie się nie powinno wzbudzać wstrętn. Ależ fak- 
tów, o których się niema zupełnego przeświadcze- 
nia, że są prawdziwe, nie powinno się podnosić, 
a tem mniej w parlamencie, a kto je podnosi w 
celu tam„silniejszego zaatakowania przeciwnika, 
ten jest frantem a nie mężem stanu. Takie po- 
stępowanie nie uchodzi nawet czującym swą go- 
dność prokuratorom, oskarzającym złoczyńców, 
ani adwokatom ich broniącym, a nie dopiero re- 
prezentantom narodu w parlamencie ! 

Dzienniki centralistyczne ogłosiły, iż posło- 
wie tryesteńscy złożyli mandaty do Rady pań- 
stwa mianowicie: Rabl, Teuschl i Wittmann. 
Dotąd jednak tylko Rabl złożył mandat. Teuschl, 
Wittmann dotąd tego nie uczynili. Teuschl jako 
należący do klubu lewicy, czekać się zdaje, co 
zjednoszona lewica postanowi, a Wittmann jako 
urzędnik polityczny nie złcży mandatu, chociaż- 
by cała lewica złożyć postanowiła, gdyż byłaby 
to demonstracja przeciw koronie. Do głosowania 
z lewicą ośmielała Wittmanna okoliczność, że i 
jego przełożony, namiestnik Tryestu, Pretis szedł 
z lewicą, chociaż obaj do klubu zjedneczonej le- 
wicy nie należeli, Jak Wittmann tak i wielu z 
biurokracji przekonanych było, że ministerstwo 
Taafego lada chwila runie i ztąd każdy na 
swem stanowisku jak mógł popierał lewicę. Dzi- 
siaj ta iluzja znikła, a słowa cesarskie otrzeźwi- 
ły z tej iluzji najzapamiętalszych biurokratów 
centralistów. 


* 
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Ruś, organ Aksakowa i jedno z głównych 
pism obozu panslawistycznego, przynosi nam dzi- 
siaj bardzo pocieszającą wiadomość. Donosi mia- 
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nowicie, że pomimo wszelkich zabiegów rządu 
carskiego w celu zimoskwicenia Litwy i Biało- 
rusi, zabiegów, które kssztowały carat miliony, 
obie te prowincje „nietylko nie straciły swego 
charakteru polskiego, ale eo więcej, charakter 
ten coraz bardziej wzmacniają a zarazem coraz 
bardziej osłabiają te więzy, które je łączą z cen- 
tralną Moskwą.* Dla uzasadnienia tej tezy za- 
mieszcza Ruś korespondencję z Litwy, z której 
warto przytoczyć parę ustępów: 

„Szkoły moskiewskie — pisze korespondent, 
w upadku; lud, który po roku 1863 zaczął na- 
bierać wiary w siłę raoskiewskiej najwyższej wła- 
dzy, zaczyna znowu nie ufać, odstręcza się od 
niej, niedowierza jej, i ze smutkiem zadaje sobie 
pytanie: kto właściwie jest panem kraju, Po- 
lacy czy Moskale, księża, panowie i żydzi, czy 
też rząd? 

„Łacińska i polska propaganda zaczęła zno- 
wu swoją religijno-polityczną działalność, i pro- 
wadzi ją z niemałem powodzeniem. I tak n. p. 
ewien mieszczanin ze Święcian, niejaki p. W. 
objeżdża te wsie wileńskiej, grodzieńskiej i ko- 
wieńskiej gubernii, których ludność, porzuciwszy 
katolicyzm lub unię, wróciła po 1863 r. do wia- 
ry swych swych przodków, i miewa do włościan 
kazania na temat tych strasznych mąk piekiel- 
nych, jakie ich czekają na sądzie ostatecznym za 
przejście na prawosławie. Takiemi kazaniami, a 
zarazem obietnicami nagród, jakie za powrócenie 
do katolicyzmu spadną na nich wtedy, gdy w 
kraju znowu zapanują polskie rządy, CO Ka o0- 
czywiście wkrótce nastąpić, propagator ten skła- 
nia włościan do wytaczania rewizji aktów ich 
przejścia na prawosławie i do twierdzenia, że u- 
rzędnicy państwowi przy układaniu tych aktów 
postępowali sobie samowolnie, i zapisywali ich 
do prawosławia bez ich wyraźnej zgody. Konsy- 
storz prawosławny wileński i sądy tutejsze peł- 
ne są właśnie prośb, domagsjących się rewizji...“ 

„Mnóstwo innych faktów, z pozoru małowa.- 
żnych, ale nabierających wagi, gdy się je zesta- 
wi ze sobą, świadczy także, że żywioł moskiew- 
ski upada w kraju, a natomiast coraz wyżej pod- 
nosi głowę żywioł polski. I tak n. p. teatr mo- 
skiewski zamknięto, bo do niego tak mało uczę- 
szczało publiczności, że dyrekcje jedna po dru- 
giej bankrutowały, a rząd przez fałszywie zro- 
zumianą oszczędność odmówił subwencji. Również 
i literatura moskiewska nie mogła się w kraju 
tym rozwinąć, zwłaszcza pod rządami takiego 
człowieka, jakim był Potarów. (Tego nstępu nie 
rozumiemy, bo przecież Potapów był jednym z 
„diejatielej*, i słynnym był z tępienia wszyst- 
kiego co połskie; p. r. G. N.) Równocześnie zaś 
literatnra polska kwitnie, polskie perjodyczne 
wydawnietwa liczą tysiące prenumeratorów, księ- 
garnie polskie rozwijają się, każda polska książ- 
ka rozchodzi się w tys'ącach egzemplarzy, a 
dzięki działalności pani Flizy Orzeszkowej i p. 
Włodzimierza Spasowicza, przebudziło się 
nawet polskie wydawnictwo na Litwie...“ 

„Tek dalej być nie może — powiada Ruś — 
Nie możemy prowincyj tych wydać ra pastwę 
polskiej propagandy, nie możemy pozostawić ich 
w tym stanie, do jakiego doprowadziła je szko- 
dliwa działalnóść Potapowa i apatja jego na- 
stępców. Dzisiejszego zaś gubernatora Litwy, hr. 
Totlebepa, bardzo szanujemy i uważamy go ja- 
ko najgenialniejszego z inżynierów całego świa- 
ta. Ale otwarcie jednak eświadczamy, że z jego 
rządów na Litwie nie jesteśmy radzi. Kraj ten 
potrzebuje innego zwierzchnika, potrzebuje czło- 
wieka, mającego więcej poczucia politycznych 
interesów Moskwy, słowem takiego człowieka, 
któryby umiał z werwą i zapałem bronić naszej 
sprawy na tej arenie, na której toczy się za: 
wzięta walka między dwoma narodowościami i 
dwiema religiami. Tam nam potrzeba takich lu- 
dzi jak np. Milutyn lub ks. Czerkawski. Gdyby 
takiego człowieka postawiono na czele Litwy, to 
zaraz znalazłoby się tysiące ochotników w ca- 
łym caracie, którzyby pośpieszyli mu z pomocą 
i szalę zwycię twa przechyliliby na naszą stronę“. 

Oczywiście pobożne życzenia Rusi mało ma- 
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ją szansy za sobą. Być wprawdzie może, Że rząd 
złożony z pansławistów, nusłucha głosu śpostoła 
Aksakowa, i w miejsce Totlebena zamianuje gn- 
bernatorem jakiego współpracownika Rusi lub 
Moskiewskich Wied. Ale czyż przez to zmieni się 
w czemkolwiek sytuacja? Czyż ludność polska Li- 
twy nie złożyła najlepszego dowodu swej żywo- 
tności, skoro pomimo tak szalonego ucisku, trwa- 
jącego od przeszło wieku, nie wyparła się ani 
swej narodowości, ani swej religii? Nam się 
zdaje, że właśnie Ruś swoim własnym artyku- 
iem złożyła najlepszy dowód tego, jak bezeelo- 
wym jest taki ucisk, i jak próżne są wszelkie u- 
siłowania Moskwy dọ zaszczepienia moskiew- 
szczyzny tam, gdzie jej nasienia nie zasiała hi- 
storja. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Wiedeń d. 27. grudnia. 


($) Przemówienie cesarza do deputacji try- 
esteńskiej góruje zawsze jeszcze nad wszystkie- 
mi ipnemi sprawami, a z tonu prasy centralisty- 
cznej najlepiej można doniosłość słów monarszych 
ocenić. Lewica wije się jak robak pod brzemie- 
niem tychże i jest chwilowo tak skonsternowa- 
ną, iż sama nia wie, co się z nią stanie i w ja- 
kim kierunku ma w przyszłości postępować, a- 
żeby choć jako tako powetować doznaną niespo- 
dzianie klęskę. dowa cegarskie przyszły właśnie 
w porę. 'Trzeba więc zastosować się do położe- 
nia, które nsgle po niepowodzeniach ostatnich 
dwóch tygodni zmieniło się niepospolicie na na- 
szą korzyść. (Cesarz dyrymował na korzyść ga- 
binetu i prawiey. Gabinet stoi silnie, silniej ani- 
żeli kiedykolwiek przedtem, i to właśnie w 
chwili, kiedy lewica była przekonaną, że chyli 
się ku upadkowi. Dla prawicy mają słowa ce- 
sarszie podwójną warteść. Raz wzmacniają one 
jj stanowisko a powtóre mogą się stać bodźcem 
dla gabinetu do szczerego zbliżenia się do pra- 
wicy i do zaniechania dotychczasowego połowi- 
cznego systemu. Prawica mając przeświadczenie, 
Że rząd silnie stoi, musi się do tego zastosować 
i dziś może ona barCziej stanowczo wystąpić ze 
swym politycznym programem wobec rządu sil- 
nego, aniżeli wczoraj jeszcze, kiedy powszechnie 
muiemano, że stanowisko gabinetu jest zachwia- 
ne i że każde bardziej stanowcze wystąpienie 
prawiey przyczynić się może do npadku mini 
sterstwa. Dziś podobne obawy nia są bynajmniej 
na miejsca. Dziś może prawica już śmiało wy- 
stępować. 

Zresztą cisza zupełna zalega widownię po- 
lityczną, a tylko echa parlamentarne odzywają 
się z podkomitetn komisji, której Izba panów 
poruczyła ustawę dotyczącą czeskiego uniwersytetu 
do sprawozdania. Z wielu oznak można już o- 
becnie na pewne twierdzić, że Izba panów przed- 
sięweźmie pewne zmiany w wymienionej usta- 
wie i że tym sposobem ustawa znowu będzie 
musiała wrócić do Izby poselskiej, przez co nie 
mała może nastąpić zwłoka, zwłaszcza, że nie- 
ma pewności, czyli Izba poselska zgodzi się na 
zmiany poczynione przez Izbę panów. Tym spo- 
sobem mógłby ustawę o czeskim uniwersytecie 
spotkać mniej więcej podobny los, jak wniosek 
Lienbachera dotyczący przymusu szkolnego. Oko- 
liczność, ża w tej sprawie idzie z lewicą Izby 
panów i stronnietwo środkowe, które jest par 
excellence rządowe, trzeba przypuścić, że rząd 
zmiany w wymienionej ustawie patronizuje. By- 
łoby to na każdy sposób bardzo nieszczere p3- 
stępowanie wobec Czechów. 


, "Termin do zwołania Rady państwa nie jest 
Jeszcze ostatecznie ustanowiony. Zdaje się je- 
dnak, że pierwsze posiedzenie Izby poselskiej 
nie odbędzie się przed 15. stycznia. 

Katastrofa zaszła w pierwszy dzień świąt 
w Warszawie potężne tu powszechnie sprawiła 
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jął warunek poprzednio już uchwalony przez Iz- 


1881. 
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Frzedypłatę i ogłoszenia przyjmują 


We Lwowie bióro administracji „Gazety Nar.“ 
plac Halicki w pałacn W. Ulanieckich. Ogłoszenia 
w Paryżu przyjmujo wyłącznie dla „Gar. Narod.“ 
sjencja pana Adama, Rue Clément, 4 Paris, Otto 
Maass w Wiednin, (Haasenstein et Vogler) nr. 10 
Wslfschgnssa. A. Oppelik Stadt, Btnbenbastei 2. 
M. Dukes. I. Riemergasse l8 Rudolf Mosse, 
Beilerstätte Nr. 2., Henr. Schallek, jen. sjencja 
centr. ekap. ogłeszeń, G. L., Danbe et Cmp. Woll- 
zeile 12, w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogler. 
Rajchmax et Frendlez, w Warszawie Senatorska 22, 
W. Kaklińaki w Krakowie. 

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłatą 6 ont od 
miejsca objętości jedaego wiersza drobnym drukiem 

Meklamy w rubryce „Nadesłane“ 
20 et. od wiersza. > ” 


wrażenie. Tagblatć korzysta z nieszczęśliwego 
zdarzenia i plecie smalone duby tak jak gdyby 
w Warszawie wybuchło jakie powstanie. Wstrzy- 
muję się dla względów przyzwoitości od nazwa- 
nia podobnego postępowania właściwem mianem. 


Rzym d. 24. grudnia, 


Ukończyły się wczoraj rozprawy w obu ga- 
łęziach parlamentu. Senat na tajnem głosowaniu 
nad projektem naprawy wyborczej, zatwierdził 
go większością 142 kresek przeciwko 55. Nie 
przyjął go jednak takim, jakim przez Izbę uchwa- 
lony został, ale z licznemi lubo nie wszystkiemi 
poprawkami biura Środkowego czyli komisji sta- 
łej senatu, na czele której zasiada znakomity se- 
nator Lampertico. Jeżeli komisja zwycięztwa zu- 
pełnego nie odniosła, to gabinet także nie może 
się szczycić takowem. Jakkolwiekbądź ustawa 
naprawy wyborczej wróci teraz do Izby z powo- 
du poprawek, jakiemi ją senat pomnożył, a za- 
twierdzenie tych poprawex tem łatwiejszem Się 
stanie, iż senat wbrew stałej komisji swojej przy- 


bę jako prosta próba, to jest- iż przez ciąg 
dwóch lat wszyscy ci, którzy własnoręcznem po- 
daniem na piśmie przez notarjusza poświadczo- 
nem będą żądali, aby ich wpisano do listy wy- 
borców, zostają ipso facto wyborcami, co natu- 
ralnie z czasem prowadzi do głosowania powsze- 
chnego. Tak to w obcych krajach, a mianowicie 
w tych Włoszech, gdzie liczba niepiśmiennych 
niedawno jeszcze dorównywała niemal liczbie nie- 
piśmiennych w Galicji, rząd stara się przez przy- 
znanie prawa wyborczego, tymczasem przynaj- 
mniej i na drodze eksperymentu wszystkim czy- 
tać i pisać umiejącym, rozszerzać zapał do nau- 
ki i podnosić równię powszechnej oświaty, pod- 
czas gdy u was stronnictwo stańczykowskie dą- 
ży widocznie do ścieśnienia i ograniczenia oświa- 
ty ludu, i macie nieszczęściem posłów usprawie- 
dliwiających ‘poniekąd w oczach obcych narodów 
zarzuty obskurantyzmu i oligarchiczzych dążno- 
ści, jakie w czasie npadku naszego ciążyły, jeśli 
nia na wszystkiej szlachcie naszej, to przynajmniej 
na pewnej części. A jednak przyszłość nasza zawisła 
od harmonijnego rozw ju umysłowychsił wszystkich 
klas narodu, z których żadna nie powinna rościć 
sobie prawa do pracowania nad innemi. Poma- 
gać więc lndowi do osiągnięcia stopniowo umy- 
słowej i społecznej z nami równości, przewodni- 
cząc mu na drodze patrjotyzmu, ofiarności, wy- 
kształcenia i ianych enót chrześcłańskich — to 
powinno być głównem naszem zadaniem, bez któ- 
rego wszystkie organiczne prace doprowadzą nas 
tylko do czci złotego cielca, i do utonięcia w 
obcych nam państwowych organizmach, które nas 
wyżyskują dła siebie. 


Izba poselska także odroczyła się do 18. 
stycznia po uchwaleniu budżetów rozlicznych mi- 
nisterstw. Rozprawy nad budżetem ministerstwa 
spraw wewnętrznych z powodu nadchodzących 
ferji nie zostawiały czasu na wyczerpujący roz- 
biór polityki wewnętrznej, który p. Depretis 
przyrzekł był podczas dyskusji nad polityką za- 
graniczną. Pomimo to p. Depretis zażądał, aby 
głosowanie, mające na celu proste zatwierdzenie 
budżetu, zamieniło się w wotum ufności dla gabi- 
netu Przeciwko takiemu pomieszaniu kwestji po- 
litycznej z administracyjną i wyzyskaniu przez 
tząd czysto administracyjnej uchwały Izby, wy- 
stąpili energicznie posłowie Lanza z prawicy a 
Nicotera z'lewicy, i p. Minghetti sam, acz zbli- 
żający się coraz bardziej do terażuiejszego mi- 
nisterstwa, oświadczył się za rozdziałem obu 
kwestji, i za odłożeniem politycznej aż do rozpo- 
częcia na nowo prac parlamentarnych w roku 
przyszłym. Tak tedy p. Depretis i jego koledzy 
pozostali aż do stycznia bez pożądanego wotum 
zaufania, wielce wstrząśnieni i zachwiani na mi- 
nisterjalnej ławie, albowiem p. Acton na głoso- 
wania tajrem nad swoim budżetem dostał 65 


czarnych gałek, p. Mancini 95, a p. Bacceli aż 
122, co oznaczało, że Izba checiaż uchwale bud- 
żetów przeciwną być nie może, nie cznje jednak 
wielkiej sympatji do osoby ministrów. Stanowi- 
sko gabinetu zostaje więc wielce niejasnem i nie- 
pewnem. W takich warunkach rządzić dłużej 
niepodobna, a jeśli przez czas ferji ministerstwo 
nie potrafi porozumieć się z posłami i zaufania 
ku sobie wzbudzić, to niewątpliwie po otwarciu 
Izby otrzyma wotum nieufności i runie. P. De- 
pretis także odebrał 66 przeciwnych kartek na 
217 w czysto administracyjnem głosowaniu, a 
choć mniej miał niechętnych głosów jak koledzy 
jego Mancini i Baccelli, to przecież wypadek ta- 
kiego nieuznania jest ważnym, skoro w nchwa- 
łach nawet pozbawionych politycznego charakte- 


ru wstręt do gabinetu tak nieprzezwyciężonym 
się staje. 


Dziwolagi fiskalne w Galicji. 


In. 
(Amulety podatkowe.) 


Jeżeliście otrzymali kwit na zapłacony po- 
datek, strzeżcie go jak oka w głowie, złóżcie go 
na seren, przekażcie dzieciom aby chowali jako 
świętość, jak muznłmanin amulety swoje, bo nie 
wiecie dnia i godziny, kiedy urząd podatkowy 
może od was powtórnie zażądać zapłaty, albo 
wykazania się kwitem. Posłuchajcie co się ze 
mną zdarzyło i uczcie się z cudzej niedoli. 

Otrzymałem posadę przed dziesięciu laty, a 
wkrótce i nakaz płatniczy od dekretu nomina- 
cyjnego. Ciężko było zapłacić około sta gulde- 
nów w początka słażby, kiedy człowiek niemiał 
czasu nie jeszcze zaoszczędzić, a jednak cóż ro- 
bić! „Każdy kto żyje i dysze powietrzem, musi 
płacić podatki*— tak mówią praktyczni Amery- 
kanie. Prędko też pogodziłem się z losem, ale 
nie mogłem pogodzić się z podatkiem na ryczał- 
tową sumę przeznaczoną na podróże; nie był to 
bowiem żaden dochód, gdyż musiałem zwracać 
do kasy to, co pozostało od opłaty poczty i ko- 
lei. Zajrzałem przeto do ustaw i przekonawszy 
się, że pieniądze podobne nie powinny ulegać o- 
podatkowaniu, zrobiłem rekurs. Dziwne to je- 
dnak ; urzęda podatkowe wiedzą dobrze co pod- 
lega, a co nie podlega podatkowi i w jakim sto- 
pniu, jednak u nas w Galicji (bo nie wiem jak 
gdzieindziej) zawsze jakby próbują, czy opodat» 
kowany nie przeoczy czego i Czy nia zapłaci 
więcej jak od niego należy. Nie pamiętam ani 
raza, aby wezwania płatnicze, które odbierałem, 
nie zawierały jakiegoś dodatku, o któryby nie po- 
trzeba było toczyć zupełnie uzasadnionego sporu. 

W kilka tygodni po podaniu rekursa na 
niesłuszny wymiar podatku, pojawił się w mym 
domu posłaniec z boletą egzekucyjną. Nie chcąc 
narażać się na płacenie jeszcze i egzekutorom, 
pobiegłem do kasy i zapłaciłem wszystko, nawet 
to co się odemnie nie należało, ale procesu mego 
nie zaniechałem i po długich korowodach, w 
kilka lat później, ndało mi się odzyskać niesłu- 
sznie wzięty podatek od ryczałtu na podróże. 

Przeszło potem lat osiem. Wiele wody ubie- 
gło, wiele w życiu się zmieniło i o wielu rze- 
cząch się zapomniało. Wtem pewnego dnia po- 
Jawia się w mym domu kursor z wezwaniem, 
abym pod zagrożeniem egzekucji zapłacił na- 
tychmiast należytość za dekret nominacyjny. 

Z głowy mi wyszło zupełnie że już dawniej 
zapłaciłem, a kwitów na nieszczęście nie cho- 
wałem. Jak piornn z jasnego nieba tak wezwa- 
nie to mnie przeraziło. Płacić prawie sto złr. 
za to co się otrzymało przed ośmiu czy dziewię* 
cia laty — ciężko i nieprzyjemnie! Ale cóż ro- 
bić ? — co należy, to należy! Jednak już wpół 
dnia po otrzymaniu wezwania zaczęła wkradać 
się do głowy wątpliwość: czy się należy? Za- 
glądnąłem do wezwania, a tu znowu obok po- 
datku od pensji stoi podatek za ryczałt na po- 
dróż. Przypomniał mi się wtedy mój proces Wy- 


7 ŻYCIA PORTY. 


(Sebastjan Klonowier.) 
Szkle powleściowy na tla hlstorycznem 
Napisał 
WŁADYSŁAW K. ZIELIŃSKI. 


(Ciąg dalszy.) 


W dalszym wywodzie oskarzenia Wylęgo- 
wicz, — zarzucał Klonowiczowi w całej jego 
pracy rozmyślne pomięszanie pojęć pogańskich 
zZ chrześciańskiemi, jako też tendencyjne ze- 
stawienie przykładów czerpanych z pisma Św. 
z bezbożnemi bajkami starożytności, przyczem 
oważył się ludzi stworzonych na podobieństwo 
Rz i natchnionych duchem jego postawić na 
równi z greckiemi i rzymskiemi bóstwami mó- 
wiąc: „tak więc, jedno było pochodzenie bogów 
i ludzi *). Niedosyć na tem, z lubeścią niewy- 
słowioną, opowiadając bezbożne i sprośne opo- 
wieści o zalotnej Wenerze, niepoprzestał na tem, 
lecz nadto w XX. rozdziale uczcił, subtelnie ob- 
myślanym pochwalnym wierszem takie rzeczy 
jak historję: „Morbum gallicum.“ — Dalej, w 
nadzwyczajnej swej zaciekłości, z furją iście 
ikiego zwierza rzuca się w XXIV. rozdziale 
na duchowieństwo, twierdząc, że tylko ród wy- 
goki daje prawo do bogatych prebend, które dla 
nbogich SĄ niedościgłe; przyczem pisze te bez- 
nożne słowa: Tu qooque vixaris de nobilitate sa- 
cerdo — i t. d, które stanowią niejako wstęp 


*) Scilicet, una fait Divumque, homiaumque 
'ropago. 


do tego co w XXXI. rozdziałe powiada : „Da- 
wniej złoty ksiądz ‚z drewnianego naczynia lał 
bogom ofiary. Dziś, ksiądz drewniany u ołtarza 
i stołu ze złotej pije czary.* **) 

Oprócz tych i tym podobnych herezji, autor 
„Victoria Deorum“ — dopuścił się nadto rozsie- 
wania idei, tchnących zarazą, mogących wywo- 
łać przewrct w całem społeczeństwie, nietylko 
pod względem religijnym, ale i moralnym; bo 
dążą do obalenia porządku publicznego, podbu- 
rzając lud prosty przeciw szlachcie, udowodnia- 
niem, że nie ród, nie siła, nie bogactwo, nie 
rysy twarzy lub zuchwałstwo, lecz cnota i praca 
czynią człowieka szlachcicem; bo szlachectwo, 
jak pisze Acernus, jest tylko przesądem: „bo 
cnota i praca najważniejsze człowieka przy- 
mioty, są  rajszlachetniejszem  szlachectwem.* 
Pomiatanie i wzgardzanie szlachectwem, wygła- 
szanie proroctw dotyczących wygaśnięcia rodów 
szlacheckich; co ma być karą za tyranizowanie 
włościan nad których dolą leją łzy krokodyle, 
przyczem tych potomków Chama stawiana ró- 
wni prawie ze szlachtą i dla nich domaga się 
równych praw 1 przywilei, owo napadanie na 
szlachtę strzegącą praw swoich, cwo rzucanie na 
nią niecnych podejrzeń, jakoby była chciwą wła- 
dzy i panowania nad drugiemi, wszystko to uzu- 
pełniając, tak potworne dzieło skłania skarzą- 
cych do wezwania sądu duchownego, aby to 
dzieło jako siejące herezję spalić kazał, a autora 
jego najsurowszemi obłożył karami. 

Pocisk dobrze wymierzony, został rzucony; 
i teraz czekać tylko należało, nim wszystko ni- 
szczący wybuch nastąpi. — W kamienicy na- 
rożnej przy ulicy Grodzkiej, i należącej do ka- 
pituły św. Michała, w mieszkaniu archidyakona 
po przyjęciu skargi odbywać się poczęły narady, 
a do zbadania sprawy wyznaczono komisarzy, 
na czele których znajdował się także ks, Adrjan 


mym g-. -» <ssemdohe fortun: 
Anrenus ex ligno superis libasse sacerdos 
Ac modo pitissat eaelato lignens auro, 


Radzimiński, — Przedwstępne te narady był 
dosyć burzliwe, bo wiel Ę komisarzy w idie 
Acerna, nic zdrożnego, ani też przeciwnego wie- 
rze dopatrzeć się nie mogło; lecz zgodzili się 
na wydanie pozwów i rozpoczęcie proceso, ule- 
gając piorunującej wymowie ks. Adrjana i nale- 
gania oo. Jezuitów, którzy w razie niewytocze- 
nia sprawy, postanowili oduieść się prosto do 
Rzymu do wielkiego inkwizytora, żądając uka- 
rania winnego herezji. 

W czasie tego Klonowicz przesiadywał w 
Wólce Józefowskiej, gdzie przygotowywał się na 
przyjęcie nowego opata sieciechowskiego ks. 
Jana Dymitra dolikowskiego arcyb. fwowskiego, 
i którego w imieniu klasztoru sieciechowskiego 
miał uroczyście powitać. — Gdy jednak ks. ar- 
cybisknp nieprzybywał i nareszcie zawiadomił, 
że dopiero z wiosną przyszłego roku przybędzie, 
wtedy Klonowiez, już około Nowego roku, zje- 
chał do Lnblina, gdzie od Lichańskiego i Lwow- 
czyka dowiedział się o tem eo zaszło. — Udzie- 
lone mu wiadomości wielce go dotknęły, mimo 
iż w części był na nie przygotowany. — Nie- 
złomnie też postanowił bronić się zacięcie prze- 
ciw podniesionemu oskarzenin, występując ró- 
wnocześnie przeciw głównym, jak przypuszezał 
sprawcom, oskarzając ich o infamię, fałszerstwo 
i t. d, a przez to ndaremniając dalsze ich wy- 
stępowanie w procesie, jaki sąd duchowny 
miał wytoczyć. a x 

Z przybyciem Klonowicza do Lublina, nad- 
ciągnął także z Warszawy i Jam Ceren, dworza- 
nin, wojew. Marka Sobieskiego, który wlaśnie 
pod tę porę w Pilaszkowicach przebywał. Ceren 
niezatrzymując się w Lublinie pospieszył do re- 
zydencji wojewody, gdzie miał mn doręczyć eks- 
pedycje od podkomorzego Gorajskiego. 

Na dworze wojewody było gwarno i ludno; 
kałamaszki, sanie łnbiaste, osadzone na saniach 
landary, zapełniały przed dworcem wojewodziń- 
skim obszerny podwórzec, gdyż pan , wojewoda 
na zakończenie starego 8 rozpoczęcie nowego 
roku wyprawiał huczne polowanie 1 fest wspa- 


niały, na które to zabawy z całego niemal wo- 
jewództwa zjechali się dygnitarze, szlachta i du- 
chowieństwo. 

Dwór wojewodziński, długi lecz stosunkowo 
wązki w dolnej części, gdzie się mieściły kom 
naty mieszkalne, przez ojca wojewody Wojciecha, 
zbudowany był z białego kamienia i później do- 
danego piętra z drzewa. Na rogach obszernego 
tego dworca, pokrytego spiczastym łamanym da- 
chom, zdobnym ne szczytach w kańczuki z bły- 
szczącemi półksiężycami, wznosiły się cztery 
baszty pokryte dachami kopulastemi. Nad jedną 
z tych baszt świecił w dal złotopromienny krzyż, 
była to kaplica dworska, W drugiej przeciwle- 
głej baszcie mieściła się sypialnia pana wojewo- 
dy, który wraz z rodziną całą dolną część dwor- 
ca zajmował, na piętrze zaś pomieszczenie mieli 
przybyli goście Długi wązki sklepiony korytarz 
cały dworzec przecinał na dwie równe połowy; 
z korytarza tego, mającego wyjścia w szczytach 
dworca, wchodziło się do licznych komnat, przy- 
ozdobionych na pozór skromnie lecz napełnionych 
cennemi sprzętami, malowidłami, szpalerami itp. 
rzeczami. W pośrodku całego gmachu znajdowała 
się wielka sala, do której jedno wejście pro- 
wadziło z opisanego przez nas korytarza, a 
drugie z przedsionka czyli antykamery, do któ- 
rej przez obszerne drzwi wchcdziło się po para 
schodach z podwórea. Cała sala była obita tu- 
recką makatą, na której znajdowały się rozwie- 
szone portrety: Sebestjana Sobieskiego, wójta 
pilaszkowiekiego, Wojciecha ojca, ożenionego z 
Zofią z Gdeszyńskich Gozdawianką, Sebestjana 
brata wojewody a chorążego nadwornego koron- 
nego, ozenionego z Anną 2 Zebrzydowskich, i 
samego wojewody, ożenionego z Jadwigą ze Snop- 
kowskich Rawiczanką, której portret tuż obok 
mężowskiego się znajdował. Między temi udatnie 
odmałowanemi konterfektami rozwieszone były 
różne zbroje, tarcze, hełmy, misiurki, tatarskie i 
tureckie buńczuki, łuki z sahajdakami i inne wo- 
jenne zdobycze pana wojewody, który tak za Nte- 
fana Batorego, jako też i za panującego pod tę 


porę Zygmunta III. we wszystkich dotychczaso- 
wych wyprawach począwszy od wyprawy gdań- 
skiej mężny brał udział. Duże wązkie okna, opa- 
trzone barwnemi gdańskiemi szybami, osadzone- 
mi w ołów, napełniały obszerną tę komnatę, na- 
wet wśród ddia najpogodniejszego uroczym, peł- 
nym powagi mrokiem. Wysokie, gdańskiej robo- 
ty krzesła obite złocistym kordybanem, szerokie 
ławy pokryte miękkiemi tureckiemi kobiercami, 
gdańskie rzeźbione dębowe stoły i rzadkie pod 
owe czasy & powszechny podziw badzące wenee- 
kie źwierciadła, dopełniały ubrania tej komnaty, 
w której w jednym zrogów obok dużego komina, 
na. którym zawsze żywy płonął ogień, wznosił 


się piec z zielonych gdańskich kafi. Z komnat 
tej nadto prowadziły dwa wyjścia do dalszych 
iz 


i komnat, mniej już bogato przyczdobionych. 
W lewem skrzydle dworca znajdowały się Uri 
naty pana wojewody i obszerna izba jadalna, za- 
stawiona długiemi stołami i gdańskiemi kreden- 
sami, zapełnionemi srebrnemi kunsztownemi na- 
czyniami. W prawem skrzydle, bliżej kaplicy 
mieściły się komnaty wojewodziny i fraucymera. 

Dworzec wojewodziński, rozsiadły na wynio- 
słym pagórku, miał przed sobą, jakieśmy rzekli. 
obszerny dziedziniec okolony dwoma rzędami 
starych lip, pomiędzy któremi na całą okolicę 
piękny roztaczał się widok. Poza dworcem roz- 
ciągał się niemniej obszerny cgród tworzący 
czworobok i okolony z trzech stron szpalerem 
lipowym. Z dziedzinca dworskiego przez wąwóz 
1 przez wysoki most zwieszający się ponad Rad- 
wanką, ciągnęła się droga do wsi Pilaszkowice, 
zwanej w tem miejscu Bazarkiem, a ztąd dalej 
obsadzona lipami ka Lublinowi. Okolica górzy- 
sta, otoczona jakby wiankiem lasami, z wyżyny 
dworskiego dziedzińca uroczy przedstawiała wi- 
dok, w głębi którego bieliły się ściany o milę 
odległego rodzinnego gniazda Sobieskich, skrom- 
nego dworca w Sobieskiej Woli. 

(C. d. n.) 


grany i Że już zapłaciłem tę sumę; ale jak tu 
dowieść kiedy kwitu nie ma? i 

Z wiarą największą, że niepodobna aby in- 
- stytucja państwowa żądała od kogoś dwa razy 
tego samego podatku, pobiegłem do urzędu. Pan 
naczelnik zapytał o kwit. - 

— Panie naczelniku kwit gdzieś się zapo 
dział, jednak w kancelarji łatwo się przekonać 
o tem, wszak muszą być indeksa alfabetowe, każ 
pan poszukać. 

— To trndno panie, tak każdy by żądał 
przeszukiwania aktów — i w cóż by się wtedy 
urząd zamienił. Jeżeli się pan kwitem nie wy- 
każe, będziesz musiał zapłacić. 

Zasmucony wyszedłem z urzędu, 
mnienia coraz to dobitniej mówiły mi, 
zapłaciłem ten podatek przed ośmiu laty. Znęka- 


als wspo- 


ny położyłem się do łóżka, całą noc mi się śni- 


ły różne przykre rzeczy, a nad ranem rozbndzi 


łem się z rozpaczą bezsilności wobec faktu, że 
muszę płacić choć nie nie jestem winien. Z dzie- 
natężony u- 


sięć dni przechodziłem jak struty; 1 ) 
mysł przedstawił mi jak na jawie fizjonomię li- 
kwidatora, który sprawdzał wezwanie, i kasjera, 
który odbierał podatek, ale jak tn znaleźć do- 
wody ? 

Jednak łaska nieba nie opuszcza czasem i 


opodatkowanych: przypomniałem sobie, że przed 
zapłaceniem przysłano mi egzekucję. Był to pro- 


mień światła w ciemności. Eureka ! krzyknąłem 
uszczęśliwiony i pobiegłem do magistratu, który 
wysyła egzekutorów. Tu nie trudno było nzy- 
skać pomoc naczelnika biura rachunkowego, bo 
tu są ludzie innego kroju. Roku nie pamiętałem 
dobrze, potrzeba było przeszukać akta za trzy 
lata. Ale i to nie zastraszyło autonomicznego u- 
rzędnika i na drngi dzień miałem już liczbę, rvk 
i dzień, w którym zapłaciłem podatek. 

Pobiegłem do urzędu podatkowego i za po- 
mocą danej mi notatki przekonałem p. naczelni- 
ka żem już zapłacił, i że odemnie nic się nie 
należy. — Niech pan będzie łaskaw kazać mi 
dać świadectwo, że zapłaciłem, bo znowu za lat 
dziesiąć mi każecie zapłacić ten sam podatek, 
rzekłem do p. naczelnika. — „Jeżeli pan tego 
życzy to niech pan zapłaci stemple, a wydamy 
panu żądane świadectwo.* Propozycja nie była 
ponętną, więc odstąpiłem od żądania, zadowal- 
niając się notatką magistracką. 

Opowiadając na prawo i na lewo o tem co 
mnie spotkało, dowiedziałem się, że nie jestem 
unikatem, i że bardzo wielu albo doświadczyli 
tego sami, albo mają znajomych, którzy przez to 


samo co i ja przeszli. Kto więc chce, aby mu 


tak jak mnie nie zatruto kilku lub kilkunastu 
dni życia, niechaj chowa jak świętość największą 
kwity podatkowe. 

Wypadek ten smutne jednak nastręcza my- 
śli: Jeżeli człowiek inteligentny, mający położe- 
nie w świecie, i znający prawa, ledwo się obro- 
nił od podobnej napaści, cóż się dzieje z biedny- 
mi włościanami, z ludźmi niepiśmiennymi, którzy 
nigdy nie wiedzą co zapłacili i ile od nich się na- 
leży. Tym meżna posyłać bolety egzekucyjne co 
dzień, a będą płacić dopóty, póki ostatniego gro- 
sza nie oddadzą, nie protestując i nie broniąc się. 


Urywki statystyczne. 


Żydzi. 


W listopadowym zeszycie miesięcznika sta- 
tystycznego, wydanego przez prezydjum staty- 
stycznej komisji centralnej przy ministerjum 
spraw wewnętrznych we Wiedniu, umieszczoną 
została rozprawa p. G. A. Schimmera p. t.: Die 
Juden tn Oesterreich nach der Zählung vom J1. 
December 1880, streszczająca wyniki najnowszej 
konskrypcji względnie do ludności mojżeszowego 
wyznania. Przytoczymy niektóre szczegóły z tej 
pracy p. Schimmera, który już w roku 1873 o- 
głosił specjalną statystykę żydów w Austrji. Lla 
Galicji są te szczegóły z wielu względów inte- 
resujące. ; 

Poczyna p. Schimmer od porównawczego 
zestawienia przybytku lub ubytku ludności żydo- 
wskiej, jakoteż ludności innych wyznań w całej 
Austrji wedle obliczeń, dokonanych od r. 1830. 
Cyfry te przedstawiają się jak następnje : 

Procentowy przybyt: k Inb 
ubytek w porównanin z 
poprzedzajacemi obliczen. 


A udcość in- Ludności i 
Żydzi Żytli wyznań Żydów nych wyż 
1830 355.695 15,232.447 m = 
1834 355.234 15,358.718 — 0, + 0, 
1837 378.833 15,709.213 + 5, + 25 
1840 393.955 16,181.163 -+ 5, -|- 3, 
1843 416.628 16,656.603 -- 5, -+ 2, 
1846 448.123 17,166.283 + 7, + 34 
1850 476.423 17.058,527 +- 64 — 0, 
1857 620.896 17,603.604 -|- 30, + 3.4 
1869 822.220 19,395.311 4- 32, -+ 10., 
1880 1,005.563 21,125.142 -} 225 + T, 
Suma przybytku w 50 latach 115.,*/ 88.„ułą 


Z ogólnej sumy 1,005.563 ludności żydow- 
skiej w Przedlitawii przypada na Galicję samą 


Współczesna literatura „nililistyczna, 


Od dosyć dawna jaż a szczególniej od dnia 
13. marca r. b. ruch rewolucyjny w Moskwie 
zaczął zwracać na siebie pilną uwagę tych 
wszystkich, którzy śledzić zwykli za rozwojem 
i przebiegiem wypadków polityeznych w Europie 
Dzienniki i pisma polityczne obu światów wy- 
znaczyły w ostatnich czasach dla rewolucji i re- 
wolucjonistów moskiewskich wcale poważne ru- 
bryki, starając się wedle możności jaknajdokła- 
dniej je wypełniać, gromadzą wszelkie fakta 
i fakciki, dotyczące ogromnego przewrotu, od- 
bywającego się na Wschodzie, z taką skrupu- 
latnością i staraniem, z jakiem chyba tylko re- 
wolucja nad podkopaniem caratu pracuje... 

Nasze pismo podobnież, jak i inne starało 
się zawsze, nie goniąc o ile możności za efektem 
lub senzacją, dzielić się z gronem czytelników 
swoich wiadomościami o rewolucji moskiewskiej, 
skoro tylko miało je ze źródeł zupełnie pewnych... 
Niepotrzebując dawać żadnych komentarzy do 
owego zainteresowania się prasy politycznej i 
całego świata politycznego wypadkami w Mo- 
skwie, o jakiem mówimy, za zbyteczne też uwa- 
żamy podawać tutaj obszerniej racje, dla któ- 
rych rubrykę niniejszą w piśmie naszem rozpo- 
czynamy i stale prowadzić ją zamierzamy. Krót- 
'kie a pewne i o ile podobna będzie najświeższe ") 


') Mówimy o ile podobna będzie najświeższe, 
bo wiele wydań dla celów konspiracyjnych (jak np. 
przewiezienie wydawnictwa przez granicę, rozsze- 
rzanie go potajemne ete, etc.) nie zaraz po odbiciu 


że jnż 


687.592, t. j. blisko 69%, całej sumy ży- 
dów w państwie. 


Gdy zaś przybytek żydów w całem pań- 
stwie w ostatnim okresie dziesięcioletnim wy- 


nosi 22.,'/,, to w Galicji pomnożenie się żydów 


w tymże czasie przedstawia cyfrę 19 ,,'/,, CO 


jednakże wynosi 111.674 głów, gdy ludności in- 
nych wyznań przybyło równocześnie tylko 8.5, '/,. 

Najbardziej niepomyślny stosunek pomnoże- 
nia się żydów panuje ze wszystkich prowincyj 
państwa już tylko na Bukowinie, gdzie przyby- 
tek żydów wynosi 41.,,'/, == 19.646 głów, lu- 
dności zaś innych wyznań 7.,, /, == 36 549 głów. 
Przez tak anormalne powiększenie się absolu- 
tnej cyfry ludności żydowskiej na Bukowinie 
procentunalnie wyrównała się ona ze sto- 
sunkową cyfrą ilości żydów w Galicji w poró- 
wnaniu z ludnością rodzimą (13"/,). Tak nad- 
zwyczajny przybytek żydów na Bukowinie przy- 
pisać należy niewątpliwie immigracji z Mołda- 
wy, zkąd ich się wszelkiemi sposobami pozbyć 
usiłują, podobnie jak od przeszłego roku przy- 
bywają do Galicji nieporachowane dotąd przez 
nikogo wielkie masy żydów z przyległych pro- 
wineyj caratu, dla której to sprawy „Alliance 
Israelite“ utrzymuje nawet w Brodach osobną 
ajencję, pod tytułem „dobroczynnego biura w ce- 
lu ułatwiania prześladowanym w Mcskwie żydom 
wyjazdu — do Ameryki.* Przyszła konskrypcja 
wykaże cyfrowo, ilu z tych żydów w podróży 
„do Ameryki" zostało na popasie w Galicji. 

W Wiednin naliczono podczas ostatniej kon- 
skrypcji 15.170 żydów z Galicji. W ostatniem 
dziesięcioleciu pomnożyła się w tem mieście la- 
dność żydowska w ogólności o 80 pre. Liczba 
żydów wynosi teraz w Wiedniu 72.543 głów, tj. 
mniej niż dwa razy tyle: jak we Lwowie przy 
dziesięćkroć silniejszej ludności ogólnej. 

W Czechach jest 93.622 żydów w całym 
kraju obok 5,463.512 ludności innych wyznań. 
Przybyło tam ludności żydowskiej w ostatniem 
dziesięcioleciu 4.,,pre. a innych wyznań 8.,, pre. 
W 41 powiatach w Czechach przybyło cokolwiek 
żydów, zaś w 48 powiatach liczba ich zmniej- 
szyła się; ściągają się tam oni do miast, gdyż 
po wsiach coraz gorzej im powodzi się. 

Podobny stosunek jak w Czechach panuje 
także i na Morawie: 


płacać, i dlatego żydzi wynoszą się ztamtąd. 

Jako apostołowie niemieckiej kultury zaczęli 
licji i Morawy do Szląska, protegowani przez 
większyła się ich liczba na Szląsku od r. 1870 
niemal o 40 pre., zawsze jednak jest ich tam 
przy takiej samej mniej więcej liczbie ludności 
jak na Bukowinie, tylko 8.580 głów, na Bakowi- 
nie zaś 67.418 głów, a gdy jak nadmieniliśmy, 
procentalny stosunek żydów do ogółu ludności 
jest na Bukowinie taki sam jak w Galicji, to o- 
kazuje się z przytoczonych tu cyfr, 0 ile gę- 
ściejszą jest żydowska ludność u nas, niż w Są- 
siednim Szląsku. 

I w Galicji jest sześć powiatów, w których 
liczba w ostatniem dziesięcioleciu zmniejszy- 
ła się w szczególności po wsiach — a to: w 
powiecie Pilznieńskim o 44.,, pre., w Krośnień- 
skim o 18.,, pre, w Bocheńskim o 18.,, pre., w 
Śniatyńskim o 13.,, pre, w Czortkowskim o 
9.3, pre., w Zaleszczyckim o 4.,, pre. 


powiatach, w których dawniej żydów nie było, 
jak np. w powiecie Nowotargskim o 127 pre. w 
porównaniu z cyfrą z r. 1870, w Jasielskim o 
71 pre., w Żywieckim o 55 pre. Z innych oko- 
lie najsilniejszy przybytek żydów okazał się w 
powiecie Trembowelskim 77.,, pre. i w Bor- 
szczowskim 67 pre. 

Jak we wszystkich prowincjach państwa, 
tak i w naszym kraju ściągają się żydzi bardzo 
chętnie do miast, zkąd rozciągają swoje sieci na 
okolicę, podobnie jak z Wiednia za panowania 
ministerjów centralistycznych całe państwo pod 
względem pieniężnym opanowali. Siłę ludności 
żydowskiej w miastach galicyjskich przedstawia 
następująca tabelka : 


CJ E 8 - 
Cif Sni 
23 24 
335 28% 
ERS SeS 
fa 
1869 r. 1880 r. w proceatach : 
Lwów 26,694 30.961 l5; 383, 
Kraków 17.670 20.269 14.55 30.5; 
Brody 15.138 15.316 ld 78.5, 
Brzełany 4.071 4.787 LZ 40.55 
Buczacz 4.0688 6.281  26.,, 63% 
Borysław 3.755 7.494 95.5, 80.,: 
Drohobycz 8.055 9.181 13. 50.38 
Kołomyja 9.119 12.002 Bl Ploos 
Nowy Sącz 4.516 5.057 12o 45,, 
Przemyśl 5.962 7.768 30.,, 354; 
Rawa ruska 3.099 3878 25.13 59 s 
Rohatyn 2.668 3.035 13., 59 pa 


notatki o wszelkich wydawnictwach. stronnictw 
rewolacyjnych, walczących z despotycznem i nie- 
wolą w sąsiadującem z nami społeczeństwie, jak 
sądzimy będą nie tylko ciekawe, a nieraz i 
pouczające, ale i pożyteczne dla bardzo wielu, 
pragnących poznać i wyrozumieć współczesne 
dzieje caratn i społeczeństw pod jego twardą 
„opieką* żyjących... 


IL. 


1. P. Alisow. Aleksander III. reformator. 
Kartina wtoraja. (Bez miejsca wydania). 

2. P. Alisow Wolnoje Słowo, Londyn 1881. 

Z wydań rewolucyjnych za granicą najno- 
wszemi są dwie broszurki, których tytuł wyżej 
podajemy. Autorem ich jest niejaki Piotr 
Alisow, pisarz płodny, *) nmiarkowany, pu- 
blicysta dosyć zdolny, piszący barwnie, śmiało, 
nieraz dowcipnie, chociaż często za przesadnie i 
prawie zawsze manżerowanie, co znowuż nie za- 
wsze bywa smacznem i sympatycznem. 


ukazje aię w handlu księgarskim, inne znowuż wy- 
dania a mianowicie tajne, drukowane w Moskwie 
najwięcej dochodzą za granicę dość późno i to w 
niesłychanie małej liczbie egzemplarzy. Komplety 
tych wydań są wielką rzadkością. Jak słyszeliśmy 
Narodnaja Woła np. zaledwie w 5 lub 6 egzem- 
plarzach przedostawała się do Europy i dla tego 
to emigranci genewscy postanowili za granicą od- 
bijać w nowem wydaniu każdy jej numer. 

*) Wydał on: 1) Christijanstwo piered sudom 
socijalizma. 2) Proces 193. 3) Nieskolko słow © ro- 
manie „Now”* Turgeniewa. 4) Predpoczitaju Cito- 
wiczej. 5) Proces 16. 6) Russkoje brożenije pod 
mikroskopem. 7) Witowa Plaska. 8) Aleksander II. 
Oswoboditel. 9) Aleksander III, Miłostiwyj ete. 
etc. ete, 


ludność żydowska zwięk- 
szyła się tam o 2.,, pre., ludność innych wyznań 
6.,; pre. Z wzrastającą oświatą “i zamożnością 
mas ludowych żydowskie spekulacje przestają po- 


żydzi ściągać nader licznie z sąsiedniej Ga- 


dawniejszy germanizatorski system rządowy. Po- 


We wszystkich innych 68 powiatach powię- 
kszyła się liczba żydów — najsilniej zaś w tych 


Rzeszów 5.012 5.820 162 52, 
Sambor 3.874 4,427 l4 325, 
Grzymałów 2.633 2.931 IE 67.7; 
Skałat 2.456 „2031 24, 57., 
Stanisławów 8.088 10.023 23, B3.g; 
Stryj 4.405 5.400 22, 42, 
Mikulińce 2305 2411 4, TA, 
Tarnopol 10.848 18,468 24.6 52.5 
Tarnów 11.153 11,349 i, "Res 
Zaleszezyki 8.994 4,424 10.5 79., 
Złoczów 3.286 4.046 23., 48. 


Otóż okazuje się z tego, iż w Borysławiu, 
Zaleszczykach, Brodach, Grzymałowie, Mikuliń- 
cach, Buczaczn, Rawie ruskiej, Rohatynie, Ska- 
łacie, Stanisławowie, Rzeszowie, Kołomyi i Dro- 
hobyczu mają już żydzi absolutną przewagę nad 
ludnością chrześciańską ; Złoczów, Tarnów, No- 
wy Sącz i Stryj czeka podobny los w ciągu bie- 
żącego dziesięciolecia. 

Wobec takiego stanu rzeczy są- 
dzą.przywódzcy polityczni nasze- 
go kraju, iż lojalna dążność do ure- 
gulowania stosunków prawnych lu- 
dności żydowskiej wnaszym kraju 
jest — nie na czasie!... 


Rozruchy warszawskie. 


Zdawało się, że drugi dzień świąt będzie o- 
statnim z rozruchów warszawskim, że we wto- 
rek lud warszawski wróci do powszedniej pra- 
cy, wyszumiawszy ze świątecznych libacyj i wy- 
bryków. Tymczasem inaczej się stało. 

Podaliśmy wczoraj opis ogólny rozruchów z 
poniedziałku. Kurjer Warszawski podaje dziś 
szczegółowy opis tych napaści, które za nim po- 
wtarzamy. 

Kur. Warsz. opisuje sceny z d. 26. grudnia 
jak następnje : 

„Z brzaskiem od piątej godziny rano, za- 
częły się wczoraj powtarzać sceny onegdajsze z 
tą różnicą, że przeniosły się one w inne dzielni- 
ce miasta. 

Najwięcej ucierpiały okolice pomiędzy ro- 
gatką Jerozdlimską, Wolską a Powązkowską. 

Marszałkowska, Złota i Zielna były naj- 
przód widownią rozruchów. 

Pospólstwo wyłamywało drzwi od szynków, 
wyrzucało flaszki z wódką i beczki z okowitą. 

W niejednem miejscu na ulicy Zielnej i Zło- 
tej pierze grubą warstwą pokryło bruk uliczny. 

Około południa zniszczenie największe sze- 
rzyć zaczęto na ulicach, leżących w sąsiedztwie 
rogatek Wolskich. 

Jak się przedstawiało już onegdaj zniszczo- 
ne Powiśle, tak samo wczoraj wyglądała około 
godziny czwartej ulica Wronia, Nowolipie, Smo- 
cza i przyległe uliczki. 

Na placu Witkowskiego, podczas rabowania 
szynków przez pospólstwo, wszczęła się bójka 
pomiędzy napastnikami a ludnością izraelicką. 

Pospólstwo było o wiele liczniejsze. 

,, Izraelici, obrzucahi kamieniami i cegłami, 
bici kijami, cofali się precz do domów, gdy przy- 
był im na pomoc zawiadomiony oddział żandar- 
merji. sh 

„ Niepodobna opisać, a nawet zanotować dro- 
biazgowo wszystkich scea, jakie się wydarzyły 
później w dniu wczorajszym. 

Były to sceny, powtarzające się w tych sa- 
mych okolicznościach, w tych samych szczegó- 


na takich, którzy wiele ich widzieli, nie prze- 
stawały wywierać za każdym razem wrażenia 
silnego, pełnego zgrozy. 

,  Gawiedź od rogatek coraz bardziej zbliżała 
się do Środka miasta, 

zd Nb pa i Solnej zniszczono szynk, 
na Liextoralnej w ten sam sposób o dzon 
kilka składów wódek. - pk j 

, „Bud wieczór rach doszedł już do ulicy Bie- 
lańskiej ; kilka szynków padło ofiarą. 

Około siódmej gospodarowano na rogu Trę- 
backiej i Nowosenatorskiej, poczem pospólstwo 
udało się na Niecałą do szynku będącego w do- 
mu nr. 5. 

W chwilę zaryglowany skład wódek stał o- 
tworem, w jego wnętrzu Szerzono spustoszenie. 

Deszcz padający i marznący zaraz i po- 
wstająca w skutek tego gołoledź wpłynęły nie- 
mało na uspokojenie tłumu. 

, Mimo to, do późnej nocy słyszeliśmy prze- 
ciągłe gwizdanie po mieście. 

„Wracając się do oddzielnych epizodów z dnia, 
musimy zaznaczyć rozgrabienie sklepu krawie- 
ckiego na ulicy Swiętokrzyskiej, oraz napaści na 
jadących dorożkami izraelitów. 

„ W oknach wielu domów widzieliśmy obrazy 
święte, na drzwiach zamkniętych krzyże lub na- 
pisy: „sklep polski.* 

W ten sposób broniono się od napaści. 

Zaraz w pierwszych początkach rozruchów 
porozumiało się duchowieństwo warszawskie, aby 
zaraz w poniedziałek we wszystkich kościołach 
wystąpić z odezwami i kazaniami, napominają- 
cemi lud, aby zaprzestał rozruchów i niszczenia 
obeego mienia. 


Broszura „Aleksander III. Reformator“ (O- 
brazek drugi) jest dalszym niejako ciągiem przed 
paru miesiącami wydanej broszurki pod takimże 
tytułem, chociaż sama w sobie pewną stanowi 


Autor robi zarzuty przedstawicielom mo- 
skiewskiego społeczeństwa za deputacje. prośby 
i adresy nowemu carowi wysyłane... Nie zdaje 
mu się, aby podobnie „haniebne egzercycje przy- 
dały się na coś, uwłaczają one tylko godności 
społeczeństwa... Zresztą zkąd pewność, że tym 
sposobem pp. deputaci coś wskórają...- Być mo- 
że wszakże panowie ei nie dla korzyści żadnych 
biją czołem przed nowym despotą? „Być może 
ubóstwiacie umysł niepospolity ? Ale to przecież 
wiadoma, że on nie mądry i tępy tak samo, jak 
każdy uriadnik. Albo może cenicie go za do- 
broć? Ale on dzikszy niż Frołow, a bezlito- 
ściwszy , , niż zdrajca swej matki, naczel- 
nik trzeciego Wydziału — Czerewin. Albo wi- 
dziecie w nim nankowe ukształcenie ? Pierwszy 
lepszy stanowy lepszem ukształceniem poszczy- 
cić się nie może. Więc za państwową mądrość 
bijecie mu czołem? A jednak on tak mądry, 
jak Baranow, tak bardzo praktyczny jak Aksa- 
kow, a niemniej od Ignatiewa dowcipny ! 


nCzegoż wy oczekujecie od niego, kiedy on 
sam nie wie, co go czeka jutro, co on podpisze 
jutro? (Str. 1) 


, Po wstępie w tym duchu Alisow bardzo zja- 
dliwie mówi na kilku stronnicach o zachowanin 
się młodego cara, o jego podróży po Moskwie, 
która była „cokolwiek za krótką dla poznania 
kraju, a za długą ze względu na konieczność 
bronienia hipopotamowej skóry* (str. 8) i innych 
okolicznościach z życia moskiewskiego Samo" 
dzierżey *. 


łach, a jednak ną świadkach naocznych, nawet 


Dnia 26. b. m, w każdym ”z kościołów, za- 
raz po skończonej nauce, kapłani zapowiadali 
ludowi co następuje : > 

„Wczoraj, w czasie odprawiania nabożeń- 
stwa parafialnego w kościele św. Krzyża, ktoś 
ze źle myślących, a prawdopodobnie złodziej kie- 
szonkowy, wykrzyknął „pali się“, który to o- 
krzyk spowodował smutną i opłakaną katastro- 
fẹ, gdyż część ludności znajdująca się przy 
drzwiach kościoła, tłocząc się razem po scho- 
dach krużganku, do dwudziestu dwóch osób 
przez podeptanie i zgniecenie naraziła na śmierć 
lub smutne kalectwo. 

Ludzie źle myślący, korzystając z tego smu- 
tnego wypadku i fałszywie tłumacząc jego przy- 
czynę, wywołali zamieszki w mieście. 

Obowiązkiem jest duchowieństwa, jak z je- 
dnej strony objaśnić was, że kościoły nasze ja- 
ko murowawe i nie mająca w sobie materjałów 
palnych, Żadnego nie przedstawiają niebezpie- 
czeństwa, a nawet w razie jakiegokolwiek po- 
żaru, ludność spokojnie wydalać się z nich mo- 
że, tak z drugiej strony, przypominając wam list 
rasterski najdostojniejszego naszego administra- 
tora archidyecezji, prosić i zakliuać was w Imię 
tego Zbawcy, którego narodziny uroczyście ob- 
chodzimy, do zachowania się w granicach chrze- 
ściańskiej miłości i unikania podszeptów złych i 
przewrotnych ludzi, którzyby was do czynów 
złych i karygodnych, a przeciwnych Chrystuso- 
wej nauce podmawiać chcieli. * 

Czas podaje korespondencję x Warszawy, o- 
pisującej wypadki warszawskie. 

Pomimo rozwinięcia znacznych sił wojsko- 
wych i aresztowania około 1500 osób, zaburze- 
nia porządku publicznego na ulicach powtarzają 
się jeszcze; chociaż przy panującej slocie, zimnie 
i deszczu i wobec rozwiniętej energii władz po- 
licyjno-wojskowych straciły charakter zapalny. — 
W głównych siedliskach żydów na Nalewkach 
jest spokojnie, gdyż mieszkający tam gromadnie 
izraelici przyjęli postawę obronną, a oddziały 
policji i wojska nie dopuszczają zbiegowisk i 
awantur. W innych dzielnicach miasta, na wielu 
sklepach chrześciańskich poamlowano krzyże a 
pousuwano obrazy świętych, gdyż w wielu miej- 
scach wypożyczone izraelitom dla zasłonięcia 
ich od napaści hołoty ulicznej, dały powód do 
skrzywdzenia na ciele ich właścieieli. 

Wezoraj przybyły dwa pociągi z wojskiem 
i chwycono się kilku środków ostrożności jak 
np. ogłoszono zakaz zbierania się w większej 
liczbie po ulicach pod rygorem zaaresztowania, 
polecono zamykanie domów itp. 


miejskiego ofiarowały swoją pomoc rządowi, 
gdyby siły wojskowe okazały się niedostateczne. 
Hr. Albedyński odmówił jednak przyjęcia tako- 
wej, oświadczając, że to co się dzieje, nie przed- 
stawia niebezpieczeństwa. 

Jakkolwiek w samej rzeczy niema obawy, 
ażeby rozruchy miały potrwać dłużej lub przy- 
brać groźniejszą postawę, zawsza są one bardzo 
pożałowania godne i oddziałać mogą  niekorzy- 
stnie na usposobienie i bezpieczeństwo publiczne 
na prowincji. Doszła też już dzisiaj wiadomość 
o zaburzeniach antisemiekich w Górze, miastecz- 
ku oddalonem o 5 mil od Warszawy, zkąd za- 
żądano pomocy wojskowej, chociaż w Górze sto- 
ją załogą sapery. 

Dzisiaj odbędą się pogrzeby kilku ofiar nie- 
szczęśliwych w kościele św. Krzyża; — a gdy 
resztę osób uduszonych wywieziono już w nocy 
na cmentarz Powązkowski, przeto ten smutny 
u a nie wzbudza obawy wznowienia zamie- 
szek. 

Tuna korespondencja Czasu przypisuje wywo- 
łania i kierowanie rczenchami warszawskiemi 
robocie nihilistów. Lecz pospólstwo we wszyst- 
kich stolicach jest zawsze pochopne do podobnych 
wybryków. Wcale nie potrzeba do poruszenia 
namiętności motłochu przeciwko żydom aż zmo- 
wy nihilistów. * 

Wzorowe jest zachowanie się całego dzien- 
nikarstwa warszawskiego i całej poważnej lu- 
dności Warszawy wobec tych wypadków. Wszy- 
scy jednozgodnie potępiają stanowezo te rozru- 
chy, i usiłują im zapobiedz wspólnem wystą- 
pieniem 

Aby złagodzić skutki tak katastrofy kościel- 
nej, jak rozruchów, organizują w Warszawie 
składki tak dla pozostałych po ofiarach w ko- 
ściele, jak i dla pozbawionych mienia izraelitów. 
W składkach tych wszyscy bez różnicy wyzna- 
nia biorą udział. 

Dzienniki warszawskie opisują, że między 
aresztowanymi o rozruchy uiema nikogo Z śre- 
dnich klas mieszczaństwa. Jestto sam motłoch, 
sami wyrobnicy dzienni, chłopcy niedorostki, i 
bardzo wielu znanych włóczęgów i złodziei, w 
ogóle najniższa warstwa społeczeństwa wielko- 
miejskiego. 

Obywatele warszawscy ndawali się po kil- 
kakroć do rządu aby im pozwolił wziąć czynny 
udział w poskromieniu rozruchów. Byli przeko- 
nania, że wystąpienie gremialne obywatelstwa 
skłoni motłoch do zaprzestania rozruchów. Ale 
rząd moskiewski odpowiadał, że nie potrzebuje 
współdzialania obywatelstwa, że sam ma dosta- 


Ustęp ten kończy się porównaniem Aleksan- 
dra III. z Katarzyną II. „Przed stu laty, Po- 
temkin wiózł do Krymu swoją kochankę Kata- 
rzynę, „w stepach zbudował pyszne dekoracje, 
na rozkaz jego znaleźli się tam wieśniacy ubra- 
ni w atłasowe kaftany z wymuszonem szczęściem 
na twarzach. Statek Żegnały tak samo jak 
dziś goniąc i padając tłumy spędzone kijami. 

tara i rozumna rozpustnica oceniała wówczas 
należycie te dekoracje i to szczęście karciane, 
cieszył ją wówezas więcej jej kochanek, niż 
Moskwa cała, cieszyła ją Śmiałość jego, jego 
szalona rozrzutność. Pokaleczony trup Pugacze- 
wa miał już czas zgnić w ziemi. Straszny po- 
twór, który był wyciągnął rękę po jej koronę i 
o mało jej nie porwał, nie przerażał jej już wów- 
czas. Moskwa leżała u jej stóp jak trup bez od- 
dechu. Tak było z Potemkinem i Katarzyną — 
byli to ludzie źli, ale silni; podobnąż komedję, 
wśród innych okoliczności, próbują zarządzić 
Aleksander III. i Ignatiew, są to wszakże je- 
dnostki mdłe, niemądre, nietylko krótkowidzące, 
ale poprostu ślepo urodzone. Katarzyna podczas 
podróży swojej miała Pugaczewa już za sobą. 
Aleksander III. ma go przed sobą jeszcze. Ka- 
tarzyna wiedziała, że ma przed sobą tekturowe 
dekoracje, Aleksander III. i tego nie wie. On 
wierzy sprytnemu kłamcy.“ 


Dalej autor woła: „Bieliński w roku 1840. 
powiedział: „Moskwa nie ma literatury!“ i za- 
dziwił tem wszystkich, ale w 1881. r. nikt nie będzie 
zdziwiony powiedzeniem: „Moskwa nie istnieje, 
Moskwa nie ma historji“. Wschodni despotyzm 
nie jest historją, tylko zoologią. 

„Jak się wyraża historyczne istnienie kraju 
z 90 milionami mieszkańców ? 

„Oto car kazał powiesić i schował się. Car 
schował się i chce wieszać. Car odważnie prze- 


Nadto osoby stojąca na czele społeczeństwa 


teczne siły aby rozruchy stłumić. Lecz cóż kie- | nie, 


a 


dy dopiero trzeciego dnia wystąpił rząd stano- 
wczo. Przez dwa pierwsze dni wojsko i policja 
zachowywały się więcej biernie, i to ośmielało 
motłoch do dalszych wybryków. 


EJ * 


W szpitalach św. Rocha I Dzieciątka Jezus 
w Warszawie. 

W dwóch pokojach grabarai na lewo od głó- 
wnego wejścia cała posadzka pokryta była ciałami 
ludzkiemi, obnażonemi do połowy, w sukniach po 
większej części potarganych,! obszarpanych, noszą- 
cych ślady gwałtownego szamotania się i wydzie- 
rania. 

Dwadzieścia cztery truzów leżało obok siebie 
pokotem, jak snopy skoszone ręką śmiertelnej żni- 
wiarki. z 

Kobiet najwięcej, kilkoro dzieci, kilkn męż- 
czyzn w okropnym stanie pokaleczonych i pokrwa- 
wionych, z pianą na ustach. 

U jednych wyraz twarzy spokojny, jakby nie 
straszna śmierć, ale anioł sun przymknął im po- 
wieki; tn dziewczyna jakaś z obnażoną piersią i 
rękoma, biała jak całnn, leży na znak i szklistemi 
oczyma zdaje się patrzeć jeszcze i nie pojmować 
swojego nieszczęścia. 

Tam wyprężony, silny, jakby stalową barwą 
pokryty trup kobiety z otwartemi natami, z roz- 
rzuconym włosem zaciska jeszcze pięści konwul- 
syjnie; ówdzie pokrwawiony stratowany mężczyzna, 
kamerdyner sp. hr. Aleksandrowiczowej rozciągnię- 
ty na tapczanie, pod którym leży zwinięte, wątłe 
ciało jakiegoś biednego chłopca. $ 

Na niektórych twarzach ślady śm.artelnego 
przestrachu i gwałtownej walki, 

W samym kącie drugiej izby kilkn lekarzy 
krząta się około ocncenia jakiejś dziewczynki, n 
której zauważano jeszcze ślady życia; wdmachiwa- 
nie powietrza i rozcieranie ciała skatkn nie odnosi. 

O ratunkn innych niema co myśleć, śmierć u- 
porała się z nimi szybko, . 

Przytomnych i omdlałych, wygrzebanych z pod 
stosu trupów, lab rozplątanych z kłębn ciał Indz- 
kich zniesiono do sal szpitalnych na dole i na pier- 
wszem piętrze. 

Jest ogółem osób dwadzieścia trzy; — i tu 
przeważa liczba kobiet, 

Na prędce musiauo dla nich znaleść pomiesz- 
czenie na łóżkach, z których nsunięto chwilowo 
chorych, 

Ruch wszędzie gorączkowy ; Siostry miłosier. 
dzia ze słowem pociechy na ustach, krzątsją się 
pomiędzy ocnconymi, niosą ratuuek i wykonywają 
polecenia licznych lekarzy, których obowiązek, albo 
poczucie miłosierdzia przywołało na pomoc. 

Spotykamy tu drów: Wszebora, Brzezińskiego, 
Jasińskiego, Heringa, Fritschego, Jelenkiewicza, 
Karwowskiego, Maleza i wielu innych; z instru- 
mentami chirurgicznemi i środkami entącemi zna- 
lazł się tn także p. Pik, optyk. 

Wszyscy wysilają się, by gasnące i rozbndzo- 
ne iskierki życia podtrzymać w ni szczęśliwych o- 
fiarach fułszywego popłochu. 

Najokropniejszy widok przedstawia jakaś ko- 
bieta w średnim wieku, wijąca się w konwulsjach 
i wydająca nieludzkie głosy z piersi. 

Na ziemi kona staruszka z ponnrym wyrazem 
twarzy, chrapliwe wydając jęki. 

Dwóch lekarzy sili się, by przywrócić do ży- 
cia pannę F., bezprzytomną, zduszoną, drgającą na 
całem ciele z bólu i wstrząśnienia nerwowego. 

Inni pacjenci, ponmieszczani po łóżkach i opa- 
trzeni na razie, leżą skaleni pod kołdrami I zaała- 
niają sobie oczy, aby nie patrzeć na straszny i do 
glębi przejmujący. widok. 

Pomiędzy uratowanymi znajduje się kilku chło- 
paków o bładych z przerażenia twarzach i błędnym 
wzroku. 

Śmierć tn jeszcze czyha na swoją zdobycz ; — 
nie dość jej było ofiar, które zalegają całą tru- 
piarnię. 

Około godziny Żej, gdy wieść okropnego wy- 
padku rozeszła się po całem mieście, do bramy 
szpitala zaczęły się dobywać osoby zaniepokojone 
o Życie swoich najbliższych, którzy pod tę porę 
znajdować się mogli w kościele. 

Rozpoczęły się sceny najdramatyczniejsze — 
1ozpoznawanie trupów. 

Pierwszą zgłosiła się jakaś matka, szukająca 
swej ośmioletniej córeczki. 

— Powiedzieli mi, że między zabitemi jest 
dziewczynka w bronzowej sukience — mówiła łza- 
wym głosem, z wypiekami na twarzy — to pewnie 
moje dziecko, pokażcie mi ją, pokażcie!... niech ją 
przynajmniej zobaczę | - 

I nieszczęsna kobieta zaczyna chodzić od trapa 
do trupa, zaglądając każdemu w twarz badawczo, 
gorączkowo, niespokojnie, i szepcząc machinalnie do 
siebie ; 

— To nie ona, to nie ona, — i to nie ona!.. 
gdzie ona?.. czy nie ma więcej trnpów ? 

Los był łaskawszym od przeczncia wylękłej 
matki, dziecka jej nie było pomiędzy ofiarami ; — 
więc o.alało zapewne. 

Strumień łez wypłynął z jej ocen. 

Jeden z lekarzy pyta ją: 

— (Cóż, znaleźliście swoją córkę ? 

Pochyliła się do jego ręki — chwała Bogu, — 
proszę łaski pana !... 


jechał się na statku „Odważny* i uciekł, wrócił 
do klatki, podpisał manifest i wypędził starych 
ministrów; napisano manifest nowy, a nowi mi- 
nistrowie zostali wypędzeni.* (str. 6). 


Przechodzimy następnie do niezmiernie ostrej 
charakterystyki ukazów i postanowień nowego 
cara. Broszura kończy się następującemi uwaga- 
mi: „Jesteśmy w przededniu groźnych wypad: 
ków. Jeśli heroiczna młodzież nie porwie się śmiało 
i niespedziewanie, jeśli lnd cały nie powstaniena 
przedpotopowe potwory, najniechybniej pójdziemy 
po drodze zupełnego rozkładu, nas zdusi Eu: 
ropa, zetrze nas, do krwią, zdepce W 
błoto. Kraj, znoszący bez rewolucji krwawej 
panowanie Aleksandra III., nietylko nie jest W 
stanie walczyć z Furopą, ale nie potrafi nawet 
odeprzeć powtórnie Turcji; postęp, swoboda, luds- 
kość będą broniły ostatniej. 


„Zyć tak dłużej niepodobna. Idziemy albo 
do noży, siekier i boju, do ożywionego ognia re“ 
wolucji, lab też do samobójstwa, do niesłychanie 
głębokiego rozkładu. 


„Żyć tak dłużej niepodobna. Mamy przed 80- 
bą albo śmierć, albo wielkie zwycięztwo, czegoć 
pośredniego nie masz dla nas, wszystko pośre 
dnie zdeptano wraz z Aleksandrem II. 


„Kata Aleksandra III, powinien odmieni - 
niechybnie groźny, bezlitośny sędzia — wielki 
brat rewolucji* (str. 16). P 


Chwała Bogu! , w 

Nad sczerniałem ciałem kobiety w trupiarni 
pochyla się jakiś człowiek młedy i wybucha pła- 
czem, f 

— Jezus Marja, Jezus Marja |... = woła stłu- 
mionym głosem, łkając i przypatrując się, jakby 
niedowierzał własnym oczom, twarzy i sukniom 
trupa, — wię to ty?... tak zmieniona? tak poczer- 
niała, taka niepodobna do siebie — i to... moja 
żona?! ; 

Łzy zdławiły mu resztę skargi w ustach. 

Inny znów znalazł swcją matkę nieżywą, „ae 
nosi się od płaczu i z jakąś do głębi wzruszającą 
naiwnością woła : i 

— Boże, Boże! a jeszcze ojciec staruszek ! 
nie widzieli tu panowie mojego ojca? byli razem z 
matką we dwoje, : 

Szybkim krokiem zdążają do bramy dwie pa- 
nie; jedna z nich drżała, niespokojna pyta każdego 


po drodze : | 
— Nie ma tu mojej matki, jani B? 
— Umarła już, tam w sali na górze! — od- 


powiada ktoś z obecnych, 

— 0 Jezu! — gdzie, gdzie ? 

— Ot, ty na lewo, w osobnej izbie ją zło- 
Żono. 

Straszna rozpacz maluje się na twarzy .órki, 
jakby ją źmija w samo serce ugryzła, zwraca się 
ku drzwiom, 

_ — Tam moja matka — woła i błaga wejścia 
u odźwiernego. 

— Jak się nazywa? 

— Nazywa się B, 

— Niema tu takiej — odpowiadają jej — jest 
tu tylko hr. Aleksandrowiczowa, więcej nikt, 

— Ale ten pen mówił, że umarła! 

— Ten pan pomylił się w nazwisku; pomiędzy 
ofiarami pani B. nie było. 

Skonfundowany własną pomyłką szepcze „prze- 
praszam* i usuwa się na bok. 

Niby to zranione serce przeprosić można. 

Trzebaby pióro w samych łzach maczać, aby 
opisać te drobne na pozór, ale wstrząsające do 
glębi epizody ludzkiej rozpaczy, boleści, wykrzy- 
ków zwątienia, dziwnej jakiejś niekiedy prostoty i 
tragiczności zarazem. 

Większa część dotkniętych katastrofą należy 
do stanu ubogiego, wyrobniczego, do klasy pra- 
eującej 

Poznać to po fizjonomiach pospolitych, po zgru- 
białych rękach, po sukniach odświętnych, ale skro- 
mnych; tu i owdzie rękawiczki nie zdjęte jeszcze z 
zesztywniałych palców stanowią jedyny szczegół 


zbytku. 

Biedni Indzie, postrojli się w najlepszą przyo- 
dziewę swoją — na śmierć! 

W szpitalu Dzieciątka Jezus złożono osób 


<iaqm, kobiet pięć i dwóch mężczyzn. 

Cztery kobiety martwe umieszczono w trupiar- 
ni przy piątej cznwał już mąż, któremu lekarze 
zotawili nadzieję uratowania żony. 

Z dwóch mężczyzn jeden leżał bez przytomno- 
ści,drugi mniejsze cdniósł uszkodzenie i będzie żył. 

Około godziny 4. popołudniu mogliśmy spraw- 
dzić następujący rezultat smutnego wypadku: w 
Bzpialu św. Rocha trupów złożono 25, przy życiu 
w miej lub więcej niebezpiecznym stanie znajdo- 
wało się przytomnych i rozpoznanych osób 15, nie- 
przybmnych 8; w szpitalu Dzieciątka Jezus zabi- 
tych 4, uratowanych troje, 

Ogółem, oprócz rozwiezionych po domach pry- 
watnych ucierpiały 55, z tych 29 przypłaciło ży- 
ciem na miejscu fatalną chwilę popłochu. 

Liczba ta zwiększy się zapewne jeszcze © kil- 
ka wypadków śmierci. 


Kronika miejscowa i zamiejscowa. 


Dnia 29, grudnia. 
* Prawdziwie wiosenną aurę mamy dziś 
po wczorajszej jakby marcowej słocie i odwilży. 
Przepyszna pogoda, niebo bez skazy, czyste słoń- 
ca promienie przy miłej powietrza świeżości, przy- 
pominają raczej piękny dzień kwietniowy, z lekkim 
przymrozkiem i gdyby na ziemi nie leżał „śnieg, a 
w kalendarzu nie był zapisany 29. grudnia, aniby 
się wierzyć chciało, że jeszcze sroga zima 
przed nami. 

* Dla Warszawiaków. Na zaproszenie nasze 
umieszczone we wczorajszym pumerze Gaz. Nar. 
zebrało się w lokalu redakcyjnym kilka osób, które 
po krótkiej naradzie ułeżyły listę złożoną z blisko 
60 obywateli lwowskich wszelkich stanów — którzy 
zebrać się mają jutro po południu celem obmyślenia 
środków przyjścia z pomocą dotkniętym okropną ka- 
tastrofą warszawską. Dziś rozesłane zostaną zapro- 
szenia podpisane w imieniu komitetu przez pp. A- 
brahamowicza i Goldmana, w których oznaczony 
będzie dzień i miejsce pierwszego zebrania plenam, 
mającego się odhyć jutro w piątek 30. b. — Zamie- 
rzone są składki, urządzenie koncertu i przedsta- 
wienia teatralnego. — Nie wątpimy, że składki 
wykażą rezultat świetny. 

Koło literackie zwołało też w tej sprawie nad- 
zwyczajne posiedzenie wydziałn na sobotę 31. b. m, 


+ * 


Zaproszenie, o którem wyżej wspomnieliśmy, 


brzmi następująco : 
Celem obmyślenia średków przyjścia z na- 


tychmiastową pomocą ofiarom dotkniętym skutkami 
opłakanej katastrofy warszawskiej , — podpisani 
mają zaszczyt zaprosić Wgo pana na naradę, do 
gmachn banku galic. kred. przy ul. Jagiellońskiej, 
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pod 1. 8 w piątek d, 80. grudnia o godz. 6. wie- 
czorem. — Dawid Abrahamowicz, prezes lwow- 
skiej Rady powiatowej. Dr. Bernard Goldman, 
poseł miasta Liwowe. 

Otrzymaliśmy następujący telegram: 

„Redakcja Messager de Vienne przygotowy- 
wała już przed katastrofą warszawską nadzwy- 
czajny numer illustrowany na dochód ofiar Ring- 
theatru, przy współudziale Kraszewskiego tudzież 
najznakomitszych pisarzy francuskich i wiedeńskich, 
Messager de Vienne «fiaruje na dochód nieszczę- 
śliwych ziomków dotkniętych katastrofą w kościele 
św. Krzyża 5000 egzemplarzy tego nadzwyczajnego 
ilustrowanego numeru, który wyjdzie w pierwszych 
dniach stycznia. Cena numeru będzie 50 centów.* 


* Bis dat, qui cito dat. Katastrofa warszaw- 
ska wywołała w całym kraju okropne wrażenie, a 
zarazem współczucie dla cthrześcian dotkniętych ka- 
tastrofą wkościele św. krzyzkim — jakoteż dla ży- 
dów, którzy wskutek wywołanych następnie wybryrów 
i rabunków utracili całe swo mienie, Katastrofa przy- 
padła w porze najniekorzystniejszej — podczas 
mroźnej zimy. Pomoc szybka tylko pomódz może. 

W Warszawie przyjęty jest od wielu lat zwy- 
czuj, że „celem uwolnienia się od powinszowań no- 
worocznych zbierają pisma składki na cele dobro- 
czynne — a składający pewien datek tem samem 
uwalniają się od obowiązku wysełania powinszowań 
noworocznych, składania wizyt i t. p. Otóż składa- 
jąc na dotkniętych katastrofą warszawską z!r. 10, 
nie wątpię że na ten cel wpłyną liczne składki pod 
napisem: celem uwolnienia się od powinszowań no- 
worocznych'. Jeżeli na kim cięży obowiązek — 
rychłej pomocy — to na nas pewnie — nie powin- 
niśmy się dać wyprzedzić obcym — przedewszyst- 
kiem Polacy podać powinni bratnią dłoń rodakom — 
nie tylko gołosłowsem współczuciem — ale też 
materjalnem poparciem. Zygmunt Fryling. 

* Noworoczne. Wszyscy ministrowie — jak 
donoszą dzienniki wiedeńskie — zgodzili się na to, 
aby przy nadchodzącym nowym roku nie przyjmo- 
wać składanych z tej okazji życzeń od podwład- 
nych urzędników. Przykład ten powinien znaleźć 
naśladowców, szczególniej w wypadkach gdzie nie 
chodzi tylko o przyjemność przyjmowania niewąt- 
pliwie najserdeczniejszych życzeń, ale także o nie- 
przyjemność wynagradzania dobrze życzących mo- 
netą posiadającą niewątpliwie pewną wartość obie- 
gową. Przyjmowanie życzeń noworocznych coraz 
bardziej wychodzi ze zwyczajn, a nowy rok powi- 
nien i w tym względzie być nowym, iżby ustalił 
tę wielce przyjemną innowację, aby życzący nie 
trudzili się na każdym kroku z miłości kn n'eży- 
czącym, a nieżyczący aby wykreślili 7% budżetu 
przewidziane wprawdzie, ale zupełnie niepotrzebne 
wydatki, zaraz w pierwszy dzień nowego roku, 


* Nowości muzyczne. Cała wiązanka najnow- 
szych tańców karnawałowych utałentowanego i peł- 
nego pomysłów kompozytora p. Alojzego Lipińskie- 
go, pojawiła się temi dniami pod tytułami: „Powi- 
tanie* polonez, „Bez trosk* mazury, „Naj tak budy 
jak buwało* kołomyjki, „Balowe marzenia“ walce, 
„Błędne światełka* kadryle i „Pamiętaj o mnie“ 
galop. Są to kompozycje pełne nowych myśli, ogni- 
ste, posuwiste i dziarskie, należące niezawodnie do 
najpiękniejszych, jakie kiedykolwiek w tym rodzaju 
wyszły. 

Obecnie wyszedł także w stylku poważnym na- 
pisany przez tegoż artystę, marsz żałobny p. t. 
„Łzy sieroty“. 

„Szczutek”, Przy zbliżającym się Nowym roku 
zwracamy uwagę czytelników na to pismo humory- 
styczne mające piękną tendencję, na wskróś polskie, 
postępujące zawsze uczciwie a odznaczające się za- 
razem szczerym niewymuszonym humorem wolnym 
od piejrznycb, ale za to niezbyt mile woniejących 
dwuznaczników. Ostatnie nomera ,Ozczutka'* są ob- 
fite w materjał, i wskazują, że pisemku temu 
wiekiem nie nie ubywa fantazji. Pan Onufry jak 
zwykle dobrze obrabia sprawy miejskie, a listy Mo- 
czymordowycza do Łyzunowycza i odwrotnie, jak 
zawsze, pełne są złośliwej werwy. 

* Długowieczność W krakowskiem Towarzy- 
stwie dobroczyności zakończyła w tych dniach życie 
Antonina Zalewska, przeżywszy lat 107. 

* P. Ordęga, konsul francuski w Antwerpii, 
został mianowany posłem Rzeczypospolitej francu- 
skiej przy cesarzu marokkańskim. 

* „Ojczyzna“. Odebraliśmy pismo następujące, 
które z przyjemnością zamieszczamy: „Kilkakro- 
tnie jnż zwracała szanowna redakcja uwagę swych 
czytelników na peczeiwe pismo polsko-żydowskie 
Ojczyzna i zawezwała ich, aby przyszli mu z po- 
mocą. Wiadomo bowiem, że nakładcy tegoż czaso- 
pisma tylko własną ofiarą je utrzymują, gdyż niska 
przedpłata wcale kosztów wydawnietwa pokryć nie 
może. Całe dziennikarstwo polskie, najpoważniejsze 
czasopisma warszawskie, jak Niwa, Ateneum, po- 
witały nowego kolegę z radością życząc mu, by w 
pracy około zpolonizowania żydów nie ustał, ale z 
jak największą korzyścią dla narodu wytrwał. Oj- 
czyzna już po roku istnienia może śmiało wskazać 
na fakta, które zapewniają, że nadzieje w niej po- 
kładane się ziszczą, Oto jej staraniem założonotrzy 
szkoły języka polskiego dla dojrzalszych izraelitów 
we Lwowie, Stanisławowie i Gródku. Przy każdej 
z nich znajduja się biblioteczka wyborowych dzieł 
polskich, założona również staraniem i kosztem 
Ojczyzny. Najlepsze zaś świadectwo pismu temu 
daje prasa eentralistyczna, która w swych kores» 
pondencjach z Wsch, Galicji o niem nigdy nie za- 
pomina i używa najpodlejszych oszczerstw jak np. 
w ostatnich numerach Wien. Allg. Ztg. Niemeów 
irytuje, że żydzi zaczynają poczuwać się Polakami, 
że ci, którzy niegdyś byli ich najsilniejszym fila- 
rem przy wyborach, zaczynają wyciągać ręce ku 


stronie polskiej, zkąd się wcale spodziewać nie mo- 


gą brutalnego, bismarkowakiego odepchniecia. Inte- 
res nasz narodowy wymaga, byśmy szlachetnemu 
usiłowania przyszli w pomoc, a to w drodze licz- 
nej prenumeraty, do której spodziewam się redak- 
cja Gaz. Nar, tak bezstronna i sprawiedliwa w 
kwestji żydowskiej, swych czytelników w imię obo- 
wia zawezwie. / największym szacunkiem Adam 
GE 


* 


Przedstawienie amatorskie. Na dochód Sto- 
warzyszenia „Gwłazda* odbędzie się w niedzielę, 
w sali Stowarzyszenia przedstawienie amatorskie, 
którego program składa się z komedyjak: „Chleb 
ludzi bodzio“, „Dwóch głuchych“ z poloneza z „Hra- 
biny* i mazura w cztery pary, 


* Nowicjuszka-samokójczyni. We wtorek dnia 
26. b. m. wyciągnięto z śluzy pod młynem obok 
klasztoru „Córek chrześciańskiej miłosci“ w Gracu 
młodziutką nowicjuszkę, Pomoce lekarska i usiłowa- 
nia przywrócenia życia nieszczęśliwej, powiodły 
zię zupełnie. Ocalona od śmierci opowiedziała, że 
matka przywiozła ją do Gracu i zmusiła do przy- 
wdziabia sukienki zakonnej, Zakonnice opowiadają, 
łe nieszczęśliwa po dwakroć usiłowała uciec z kla- 
sztoru. Nazywa się Magdalena Duabowska i pozo- 
staje obecnie pod opieką policji. Siostry zakonne 
żądały zwrotu swej towarzyszki — ale policja od- 
mówiła. Magdalena Dubowska pochodzi z Granu, 
miasta na Węgrzech nad Dunajem, niedaleko Po- 
sztu, 


* Ofiary. Dla biednej wdowy z sześciorgłem dze- 


Roustana; p. r.) 


nadwyżki w dochodach. 
Rzym 


go rządu ma przybyć do Rzymu. 


nogi, 


skutkiem. a 
Dalej dziennik ten pisze: 


Paryż d. 28. grudnia. Jenerał tunetański, 
żyd Elias, zaprzecza faktom, które podczas pro- 
cesu Rocheforta z Roustanem przytaczano, a któ- 
re rzucają na niego i na jego żonę jak najgor- 
sze światło. Twierdzi on, że Arib effendi, który 
właśnie wykrył łajdactwa Eliasa, był warjatem 
i przez lekarzy uznany był za niepoczytalnego. 
(W procesie wykryło się, że Elias był pospoli- 
tym oszustem i złodziejem, a jego Żona, metresą 


Bukareszt d. 28. grudnia. Budżet, który ju- 
tro rząd przedłoży Izbie, wykazuje 310.762 fr. 


28. grudnia. Ajencja Stefaniego 
twierdzi, że rząd włoski nie otrzymał wcale wia- 
domości o tem, że Corstano z misją francuskie- 


Berlin d. 28. grudnia. Provinzial Corr. pod- 

że wszystkie ważne reformy na polu 80- 
cjalnem wychodzą z inicjatywy korony, i że w 
ogóle korona podaje inicjatywę do wszystkich re- 
form, przynoszących pomyślne rezultaty. Ztąd 
też, półurzędowy ten dziennik żywi nadzieję, że 
usiłowania rządu, skierowane do osiągnięcia ko- 
ścielnego pokoju, uwieńczone zostaną pomyślnym 


„Zjazd gdański z jednej strony, a z drugiej 
coraz ściślejsze więzy przyjaźni łącząca nas z 
Austrją, dają zupełną gwarancję tego, że pod- 
stawa polityki, łączącej trzy dwory, jest w sta- 


DO CZERNIOWIEC : o godz. © min. 30 rano, pocisg po 
spieszny, © 12 min. 10 rano, pociąg mięszany 
© godz. 11 min. 101w nocy mięszany, 

DO PODWOŁOCZYBK z głó dworea ; © godz, 6 
rane, pospieszny ; o kedis 12 minut 30 po 
poład. pet mięszany; © godz. 10 min. 81 wieczór, 


DO BTA! WOWA: na Stryj; rano o z. 7 min, O 
wieczór o 6 godz, 556 m. ; je 


Lwów, z Izby handlowej, 29. grudnia. 
I Akcje za sztukę. 
(bez kuponu bieżącego.) 


Kolei galic. Karola Ludwika. . 306 — 809 — 
„  luwowsko-Czernłow.Jass. . 175 — 178 — 
kypot. galie. po 200 mł. . 306 — 310 — 

w galie. po 200 zły. 260 — 264 — 


I. Listy zastawne za 100 złr. 
(bez kzpoaa bicżącege.) 


Tew. kred galic. 5 pret. w. a. . 160 9) 101 90 
non n é n n . 9860 976) 
pre Pi »n E „ skres.. 1CO 9) 101 9) 
LJ | || 4 LJ » . 92 15 93 75 

Banka hyp. galie. 6 pret.. `. 101 45 162 50 
"SCT n 5 „ 10*%pr. 102 45 105 40 
PU = sę E . 99 — 100 — 

Galie. Zakł. krsd. wiesc. 6 pret. 1:1 75 103 50 
Ż z R s A 94 50 96 — 

IM. Listy ażntne za 100 gr, 

Ogóin:go rolnicz. kred. Zakłada 

Gl» Galieji i Bukowiny 6 pret. 9% — 93 m 


IV. Obligi xa 100 zèr. 


ci złożyła p. O. M. 2 zł. i r ; 4. Icdemuizacyjne galicyjskie p 
nie utrwalić pokój europejski.“ galieyji « 100 50 101 50 
* Wystawa robót kobiecych I wyrobów tka- Konstaitynopai d. 28, grudnia. Sułtan sank- | Obligasje komar, Zakł. kr. wł. 6%, 101 — 102 50 
ckich przemysłu domowego w ratuszu II, piętro, 2. |cjonował konwencję zawartą z bankierami Pożyczka kraj. + r. 1878 pe 6 pr. 101 — 108 — 
schody, otwarta codziennie od 9 godz, rano do 4. | Galaty. à Losy miasta Krskewa . . 2025 2225 
z południa. Wstęp w poniedziałek, wtorek, środę i Parostatek moskiewski „Azow“; przybyły| n u Stanisławowa + 2475 26 %5 

piątek po 20 et., w niedzielę, czwartek i sobotę |ze Smyrny, uderzył w statek francuski „Pro- Y. Menety. 

10 ct. od osoby. vence“ stojący na kotwicy w Bosforze. W skn-| Dukat kelendorzki . . . 553 583 
Muzeum zakładu im. Ossolińskich codziennie od tek tego uderzenia statek „Provence“ zatonął W) =  eesarski k s d 554 5 64 
godz. 9. do 1. przeciągu 26 minut. Załogę wyratowano. Ładu- Nzpolsondor . c D . 9287 647 
M h 4 à nek zginął. > Półłmperjał rosyjski : . 967 877 
uzeum hr. Dzieduszyckiego, ulica Teatralna Nicea d. 29. grudnia. Przedstawienie galo-| Kubel rosyjski srebiy  . a 2 I 0774 66 
| eg w środę i sobotę od 11. z rana do 8. go- we, urządzone pod protekcją dzienników tutej-| . s » _ Papierewy . „ 122%, 1 $4 
miny popołnd., we święta i niedziele od 10. do 1. szych na rzecz ofiar Ringteatru, dało 7.160 fran- 100 marek ziemieskich , + 5780 58 6) 
BOA. ków dochodu. „  |drebro. . >.  .  . 99 50100 60 
* Rzym d. 29. grndnia. Popolo Romano pisze: | Kapeny w srebrze . > . 99 25 105 25 


Jutro: Św. Dawida K, — Sowastyana, 


* Wiadomości policyjne z dnia 28go b. m.: 
Şkradziono: Pani L, R, z pomieszkania |. 12 ul 
Kleparowska jedną dużą a drugą mniejszą chustkę 
wełnianą i parę bucików damskich, 

Ujęto notowanego złodzieja K. Z. wraz z gło- 
wą cukrn skradzioną z wozu, 
Dyrekcja ruchu kolei konnej złożyła trzy 


parasole i wełniana chustkę zapomnianą w wozach 
tramwajowych. 


uczyniła. 


. 


— W Kalwarji pod Wilnem, 
mek, napadła w tych dniach, jak donosi Wil. Wiest., 
na plebanię kościoła kalwaryjskiego, banda złoczyń- 
ców. Rabusie zabrali, co się dało, księdza zaś zwią- 
zali w prześcieradło. W takiem położeniu pozostał 
proboszcz podobno do rana, 


— Najstarsza obecnie socjalistka. W Florids- 
dorf przyaresżtowano zwierzchnika stowarzyszenia 
robotników Wilhelma Tilla, i jego teściową Klarę 
km 70-letnią staruszkę, za socjalistyczne agi- 
acje, 

— Hrabla truciclel. Sensacyjny proces hr. 
Faelli w Raveunie, oskarzonego o otrucie pewnego 
księdza, którego zwłoki znaleziono w piwnicy hra- 
biego, wykrył, że hy, F, otruł jeszcze dwóch ludzi, 
a mianowicie: Michała Tassinari, aby odebrat mu 
sfałszowany przez siebie weksel, i niejakiego Berti, 
który umarł, wypiwszy u Faella kieliszek likieru. 
Proces toczy się dalej, gdyż hrabia zarrzecza sta- 
nowezo jakoby popełnił te zbrodnie. Wszelkie po- 
szlaki mówią przeciwko niemu. 


słynnej z pielgrzy- 
czas eksportacji Ś. p. Piusa IX.). 


Pierwszy występ pani 


IDY de SASS, 
artystki opery włoskiej. 


opera w 4 aktach J. Vetdi'ego. 


Jutro, w piątek dnia 30. grndnia b. 
Po raz pierwszy : 


tłómaczył Wł. Sabowski. 


HOTEL 
W. Gniówosz z Kąt. 


ŁORZA: J. 


Gospodarstwo, przemysł i handel» 


r J. Kreb z Taurowa. 

Wiedeń d. 27. grudnia. Na dzisiejszy targ do- 

ER ią! RAY RI 1990, śre- 

nio ciężkich węgierskich J235, ciężki 

1159; pat. 4384 sztuk. ay gu 

Galicyjskie płacono 35 do 40 i 44 zł. 

średnio ciężkie węgierskie 45 do 53 złr., ciężkie 
bagony 62 do 55 złr. za 100 kilo żywej wagi. 
W. Amirowics © K, Schels. 


sla. F. Plock z Drezna. 
wa. K. Teodorowicz z Michalcza. 
cki z Domaszowa. 


Królestwa. P. Szymański z Korzelic, 


Waligórski z Przemyślan. 


„Telegramy Gazety Narodowej.“ 


, Kraków d. 29. grudnia. (Pryw.) Warszaw- 
skie binro telegraficzne od pa” ta nie przyj- 
muje doniesień o wypadkach. Listy z d. 27. bm. 
PEPE: się T oczach wojska napady 

, trwające ciągle i i 

rA ją ągle 1 przenoszące się na 

Wiedeń d. 29. grudnia. (Pryw.) Słynny pro: 
fesor wszechnicy J Keere © T RAT 
otrzymał emeryturę. — Dzień pierwszego po 
ferjach posiedzenia Izby posłów jeszcze nieozna- 
czony. — Jutro zbierze się podkomitet komisji 
edukacyjnej Izby panów na dalszą naradę nad 
ustawą o wszechnicy czeskiej. 

„ Wiedeń d. 29. grudnia. Według Wiener Ztg., 
państwo obejmuje zarząd rucha kolei Zachodniej 
od 1. stycznia; dotychczasowy jeneralny dyrek- 
tor Czedik mianowany tymczasowo nadal prze- 
łożonym. 


Pociągi kolejowe. 


Pedług 
PRZYCHODZĄ DO LWOWA: 
% KRAKOWA: 


ZE STANISŁAWOWA: za 


nat 25 wieczór © godz m 


© gods, r A b2 po połudziu, 
g PODWOŁOCZYSK : na dworzee 


po połzdniu pocięg mięczany, 


ODCHODZĄ ZE LWOWA: 
pociąg pośpieszny; © godz. 4. min, 
osobowy, 0 

eszany 


ITO KRAKOWA: o godzinio 10 min. 50 przed 


TRUBADUR 


r. 


SZKOŁA HARFY 


komedja w 4 aktach A. E. Brachvogla, 


Przyjechali dnia 29. grudnia 1881. 
Łączyński z Batiatycz. 
J. Wiktor Wojkówki, J. 
Trzeciak z Rakowie. $. Suchowacki z Wołynia. A. 
Krzysztofowicz z Wiednia. F. Kratzer z Krakowa, 


4 


„Król włoski w odpowiedź na gratulację uro- 
dzin otrzymał od cesarza anstrjackiego serde- 
czny telegram. Jest to nowe, świetne stwierdze- 
nie stosunków między obiema dynastjami, które 
podróż wiedeńska jeszcze bardziej serdecznemi 


Madryt d. 29 grudnia. Posiedzenie senatu. 
Zainterpelowany odpowiada minister spraw za- 
granicznych, że niema żadnej wiadomości o za- 
miarze innych państw bronienia praw papieża ; 
tudzież że nie może dać wyjaśnień, któreby dla 
innych państw drażliwemi być mogły ; i dodaje: 
Położenie papieża jest obecnie takie samo, jak 
wówczas, gdy biskupi hiszpańscy interpelowali 
z powodu znanych wypadków w Rzymie (pod-| Bankverain 


Dziś, we czwartek dnia 29, grudnia b. r. 


HOTEL LANGA: A. Jnzyczyński z Przemy- 


HOTEL ANGIELSKI: K. Marmarosz z Karo- 
W. Polnszyński 
z Pistynia. G. Szaszkiewicz z Przemyśla. B, Bonie- 


HOTEL KRAKOWSKI: W. Palaszyński z|! 


HOTEL WARSZAWSKI: E. Brodzki z Bo.| Krakowskiej w 
rek małych. W. Faranowski z Podhsjee. Dr. A.|przekazem pocztowym. 


zegara lwowskiego. 


Stryj . rano o godzinie 6 wi- 


Z CZERNIOWIEC : o godzinie 10 mia. 5 wieszdr, pocięg 
pospieszny; o godz, 4. min, 5 rano, pociąg mięszzen 
cigg mięczany. 
ówny lwowski o 
dzinie 10 min. 10 wieczór, pociąg pospieszny, o 
8 min. 50 rano, pociąg mieszany, o gods. 


z 


KURS GIEŁDY WIEDENSKIKIJ. 
Wiedeń 28. Grudnia 1881. 


godzina 2. minut 25 popołudniu. 
Losy kredytowe 180.25 wa. ak. 358.75 
Angle-Anstr. 146.25 Unionsbank 142.50 
Kolej Kar. Lud. 305.75 Nordbahn 257.50 
Kolej poład. 145.50 Kolej Alföld. 173.50 


Kolej Elżbiety 917.— 
Weg. Nordostb. 167.50 
Węg. obl. p. w sł, 97.— 
Weg. koloj zach, 170.50 


Kolej Lw.-czer. 175.50 
Wied. Comunal, 131.25 
Galis. indemnis. 100.75 
Kolej siedmiog. 112.25 


Renta węg 6%, 120.— Losy tureckie 28.50 
138.— Ros. rubel pap. 124.— 
Losy wegier.  122.— Marki niemieckie —.— 


Usposobienie: spokojne 
Wiedeń, 29. grudnia 1881 
godzina 10 minat 45 przed południem 
Akcje kredytowe 309.40 Anglo-anstrjae. 147.75 


Kolei Kar. Lad. 306.75 Koloj Połądn,  146— 
Usionsbank  . 14290 Napoleondor 9.42 
Rozyj, banknety 1.24 Usposobienio: silne 


lim, d. 28. grudnia 


godzina 5 minut 50 pe południa: 
Rowyja. bank. 213.25 Akejo kredyt. 615.50 
Lombardy 251 — Galicyjskie 131.90 
Kelsi Rumań, 62.60 Austr. banke 171.50 


Od wydawnictwa 
„Gazety Krakowskiej“. 


., Wobec krążących pogłosek o mającej nastą- 
pić zmianie wydawnictwa i redakcji Gazely Kra- 
kowskiej, mamy zaszczyt zawiad omić, że Gazeta 
Krakowska pod tąż samą redakcją i w tym sa- 
mym kierunku wychodzić będzie, z tą tylko ró- 
Żnieą, że „w skutek poparcia, jakie znalazła u 
Szan. Publiczności, dziś jaż ceny przedpłaty zni- 
ża następująco: | 
W Krakowie rocznie 10 złr., kwartalnie 
2 złr. 50 et., miesięcznie 1 złr. Z przesyłką 
pa. sg 12 złr., kwartalnie 3 złr., miesięcznie 
r. 
Prenumeratę piopi. administracja Gazety 
rakowie. Najdogodniej za 


A. MAŃKOWSKI 


Lwów, ul. Halicka, 1. 17/10, miasto. 


Handel 
Korzeni, Delikatesów, Herbaty 


i wszelkich gatunków ntarych i zwykłych 
WIN w pierwszorzędnych gatunkach, po da 
najtańszych, poleca Szanownej Publiczności, rę- 
Gząc za Bumienny towar, 
Cedzień świeke drożdże. 


Na żądanie wydaje specjalne cenniki. 


da 


13 


północą 
A rato A 
a Bb minut 9 po południu peoigg 


RX grany la í U 510546111 Gg. 
doyfapiha | GZAJKOWSKIEGO |,, „Z pomen woja ze Lwowa, » 
we LWOWIE i i , 


dywany, pościel, obrazy, 


jako główna ekspedycja czasopism:v e gary cte. przy ulicy Osoliń- 
„Tygodnik ilustrowany“ skich 1. 10 na dole w ofieynach.— 
wychodzi tygodniowo, cena kwartalnie w|Bliższa 
miejscu zł. 3.60, « przesł. pocat. sł. 4.40.|]Pawła na miejscu. 
„Biesiada literacka“ Lwów, 22. grudnia 1881. 
wychodzi tygodniowo, z dodatkiem Wie-| = 
czory powi zie cena A s) BR R | a pe d 
ne w miejscu zł. 2.50, na prowincji z 
2.85, pz ike bez dodatka w miejan 
zł. 1.80, na prowincji zł. 2.15. ażywany w dobrym stanie, z dziore” 
„WĘDROWIEC m, bilami 4 kijami chee kupić N. 
wychodzi tygouniuwo, z dodatkiem „Pi- |pVel.s w Wełdzirza. 4397 1—3 
blioteka podróży“, cana kwarsslnie wraz 
z dodatkiem w miejscu zł. 2.30, na pro- 
bota toys, KOTZYSINY Handel 
Tygodnik powieści Poznański J 
kwart. zł. 1.26, z przes. zł. 1,50. RA i bek galanteryjnych i 
s or ergskich jess do nabyci: 3.100 
przyjmuje prenumeratę na Ag 300 zł. Biitszych a ndalsla 
wszystkie czasopisma W) p; Bi : 
Biuro Birklego we Lwowie, 
kraju i zagranicą wycho-|,„2 Ryudati aratő 8-8 
dzące poleca niektóre: LT 
Cena 
w miej- na pre» 
s.a wineji 
złe. słr. 
1150 18.10 
8.— 10.— 


PLASTER THAPSIA 
LE PERDIEL-REBOULLEAU 
jedynie przyjęty w Szpitalach 


Ateneum, miazięcznik półrocze. 

Biblioteka warszawska, mio- 
sięcznik, półrocznie 

Bluszrz, tygodnik literacki z 


modami, kwartalnie 3.— 3.80 jako najlepszy, najd pa: 
Ekonomis'a, tygodnik rocznie 10 — —.— sj DE | najmniej kocia 
Gazeta rolnicza, kwartalnie 2.5) —-| 6 5 ze kródków OI 
Gospodyni AOR dwutygo- re 
ni wartalnie 250 2.70 
Kb sy, tygodnik ilustrowany KATAROM, KASZLOM, ZAPALENIU 
sastalnie 3.60 4,43] |DYCHAWEK PŁUC, CIERPIENIOM 1 BOLOM 


REUMATYCZNYM I ARTRETYCZNYM, 
etc., etc, 


Kolee, tyg daik humorystycz. 
illastrowany kwartalnie 
Kromka rodzinna, dwutygo- 

dnik, kwartalnie 
Mucha, tygoduik humorysty- 


3.50 3.90 
L80 2.15 


czny illuatrowany, kwartał, 1.70 2— 
N wa, dwn”. literacki kwartal, 5.20 3.40 
Uugrudnik polski. dwstygodmk 

illastr"wary kwa:talnie 250 —— 
Przegląd poiski, miewięcznik i 

kwarta] «18 4. — — — 
Przegląd tygodniowy, kwart. 350 880 

= katolicki tygod., kw. 2.50 280 
z lwowski, dwutygo- 
dnik, półroczni3 5.— —— 
Przyjaciel dzieci, tygodnik kw. 1.80 210 
Rolnir, półrocznie 2.— 2— 
Towarzysz pilnych dzieci, co 
10 dni, kwartaluie 1.— 1.20 
Tygodnik mód i powieści 8.— 380 
» powszechny illustr. 8.— 889 
» romansów i powieści 1.90 229 
Wędrowiec, tyg. 'llustr. kwa t. 2.50 2.70 


Czasopism: niemieckie. 
Bazar, illastnrto Damen-Zri- I 
tuag, dwatygodnik 180 2.20 


Skład we Lwowie w aptekach P. Mikolascha 
Ji Krcyżanowakiego ; o Czerniowicach w aptece 


JOSE 
I 


Bacbffte Alle,dwatyg zesz po —.13  -— JP. Golichowskiego. 
Erholungsetunde, zeszyt po —.18 —— p 
Frawenzeitung, dwutygodnik, 

kwartalnie 1.80 2.20 FẸ rz 
Frauenzeitung, dwutygodnik, AA KANE 

z rys. kolor. kwartalnie 8.— 83.10 AM 4 


Girtanlaube, rosz. 14 zest po —.80 — —! r 


: ia PYT Jè 
A Dod i LLerquelle 


H. insat, rocznie 24 zesz. po 
Kinderlanbe, miesięcznik rocz. 


—A0 —— s 
Kinderisabo, mioslgegnik roo 5 —„— Franciszka Józefa 


garderobe, kwartalnie 1.20 1.35 _ woda gorżka. . 
Modenwelt, dsutygodnik kwar. 1.— 1.25 Według ogólnego uznania najskuteczniej- 
Modenzeitang europ., für Har- sza ze Wszystkich wód gorżkich, — profe» 

rengarderube, kwartalnie 210 2.25s0r dr. Mlesiadecki, protemedyk i 
None illustrirte Zeitung co 2 jkraj. referent sauitarny we Lwowie: „Wo- 

tygodnie Pod po — 80 —.— da gorłka Francisąka Jozefa działa już w 
Romanbi.liothek, dwutygcd. |małych dawkach, jako pewny rozwalnia- 

zeszyt po 92 —— jący środek nie sprawiający belu, nie tra- 
Romanzertang, tygodnik kwar. 2.86 —,— CĄ0y przy bliżczem użyciu skuteczności i 
Ueber Land und Metr, dwnty- TE Ww trawionin. — Lwów, 8. 

godnik zeszyt po —.20 —.— listopada 1879. Do nabycia we Lwowie u 
Weidmann, dwatyg. półr. 3.— 8.50 Wiktora Goldbauma, St. Markiewicza J. 
Wels, illGstrirta, dwut, zsz. po —.18 -. .—|Piepesa, tudzież we wszystkich aptekach 
Zeitung illnstr. tyg. kwart. 4.40 5.—]ji bandlackh wód mineralnych. , 

Czasopisma francnskie. |B@- Przed kupnem fałszowanej Fran- 
Ami de la jeuners:, dwat. ro, 4,— —.—=joisZKA Józefa wody gorłkiej ostrzega się, 
La Femme et ja famille, mie- xwracająo jednocześnie uwagę na zareje- 


A r trowaną markę, czerwone pole w 
sięcznik roczn o 10.40 -—| ą G p 
Ilustraticn, Jo raal univ., we Aaa A OOM 
Wygodnie kwart. 6.80 7-50 Należy wyrzánie żądać „Franoiszka J ózefa 
wody gorżkiej.* 


Journal am%usant, tygodn. rocz. 18.35 —.— 
des dam:s et des de- 
moise:les, dwutyg. rocznio 10.50 ==—— 
Journal de la jonnesse, tygod. 14.— — — 
M.:gasin d'education et de re- 
cióstion półrocznie 5.— 5.50 
Mode artist'qne, dwutvg. półr. 7.20 7.60 
Mode illustré», tygodnik, małe 
wydapi:, kwartalnie 2.30 8.— 
Mode illust:6-, tygodnik, wiel- 
kie wydanie, z ryc. kol. kw. 4.80 5.60 
Monde illust:63, tyg. rocznie 20— —.— 
Moniteur des dames et des 


demoiselles, dwut. rocznie 10— —. — 
Revas des deux mondes rocz. 33.— —.— 
Saison, dwutygodnik, kwar. 1.20 1.40 
5 = z mods- harl: 
mi kolorowanemi kwartal. 2.40 2.80 
Tour du monde, journal des WI N 
voyages, tygodnik, półr. 10-— 11.80 | 
Univsrs illust'ó3, tyg. półr. 10.40 11.70 : 


Obrazy! Cony staników gt » 
2256 4—? 


Najdoskonalsze oleodraki w legane-|Uenture po 6, 8, 10 do 1% zł. 
ko złoconych ramach, piękna ozdoba) Przy namówieniach listowych uprasza się 


pckoju cd 50 tt. i wyżej wysyła: sA jary > te centymetrach : 1. o- 

Ne ję iersi i grzbieta podramionami wzię- 

Geiringer & Kust, we Wiedniu, "it 3 olhetobci kibici, ści objętości bioder 

+ got długości od miejsca podramionami do 
rać od snkni 


VI. N-lkengasse 4. Dokładne katale 
gi gratis i f aneo. 3694 1—3] ibici, Miare na'ałw 


QCOQOQO0OO000O0G0O000000 
SKŁAD WĘDLIN 


Walentego Jakubowskiego 


we Lwowie ul. Halicka l. 20. 


poleca zawrze świeży i doborowy towar po cenach naj- 
umiarkowańszych. Odbiorecom większych jlości tak miejscowym ja- 
koteż I zamiejscowym, opuszcza znaczny r bat. Wszelkie zamówie- 
nia ra prowincję uskutecznia odwrotną pocztą, C:nuiki na ząda- 
nie frarco. 4318 23—10 


OB©©00Q90O0Q000©Q00G0000000 
VERITABLE BENEDICTINE 


OPACTWA FECAMP we FRANCJI 


wytw acniający, pomaga, trawie- 
„aż KT obudzający apetyt. E 5-4 


JEDEN s NAJLEPSZYCH LIKIERÓW 
W i wadrato- 
a a r e a 
zi zorgesnym podpisem głównie dyry- głóg is 


Skład głó Geam) i. Agencja 

g oraw gia RA Hansaen yë, „Brandt wy 
r en znajd ładąch - 
cych domów, które Donini sbowiąsznia, że sprzeda- 


EEEE zawie będą z a kba Jacy 
VERITABLE LIQUEUR BENEDICYNE | wybornego prawdziwego eru Bene- 
Erei destine.* Dostać mośna we LWOWIE 

en France ct à fktranżer. | w panvdu win p. F. W. Królikowskiego 


i St. Markiewicza w rynku. 


grana) © 


GESZER 


Wydawcy i 


sapobiega 
Pigułek 


w fiakonach 
aptece Zyg. 


mila E 


wod 


zasługuje 


s fabryki 


w Amsterdamie, 


wiadomość u oddżźwiernego |W paczkach po 7, kilo po 66 et, polecz|f 


losy wiedeńskie. losy kredytowe 


wyłączny skład dla Lwosa 


St. Markiewicz, 


w Rynku, 1. 42. 


pomarańcz 30 d» 35 
zł. 1.85. 

(hmony) 40-45 

1 


cytryna 


str. 


wyborowy najlepszy gatunek mesyń- 
ski. Wysyłka najspieszniejsza pocatą 
za pobraniem, z opłatą cła i franco. 
Wszystkie inne owoce południowe 


4286 8—8 


R. Maiti, Triest. 
zatwardzeniu 


się i leczy prees wdycie 
roślinnych CAUVAINA 


po cenąch turtownych. 
Cenniki franco. 


polskim 


| st. 


pigułki Cauvaina znaj 
akach, włożonych w pudełka 


Najprzedniejsze holenderskie 


„Kakao y pik 


J. IKorff i Sp g 


Pikilo kosz 


artonowe 


szt. dły 


szt. 


A 
4 
} 
A 


pew 


ce3J. 
i pry 


Wollzeile 10 i 13. 


EE SEE SEM ICN E E wz A 


Ta 
M 


35 Lis 
Zakładu kred. ziemskiego 


Gtówna wygrana 50.000 zł. 


najbliższe ciągnienie 15. lutego 1882. 
kapitałów i są we wszystkich 


kaucyjną przyjmowane. 


CE ESPERO CEA 


PROMESY 


po zł. 4.50 à stempel. 
8821 5—5 


po zł. 2.50 i stempel | 
Obie razem tylko 6 zł. EO ct. i stempel. 


pg Główna wygrana 350.000 zir. =€ 


główne wygrane 1000C6, 10000 i 4000 franków w złocie na kasy 


Ch. Cohn, 
Wollzeźśle 10 i 13 


Wiedmiu, 


| 


c. 


zastawne b 


uprz. 


k. 


6 ciągnień rocznie 


Zalecają się największą 
nością dla ulokowania 


k. kasach państwowych 
watuych za gotówkę 


f "Sprzedaję 
i kupuję 


M2 z karde] pigułce SA Sh _ Do rabycia po kur- Wd 
W tp. Dobant, 1 Haub. r rue St. Denis sie d pe" także warzelkie 
można we Lwowie w at ie- 
è AA Taa ra, |e obligi państwowe, 
p R. Mikolascha FR Raa |) "iecznoych listy zastawne 
y Krakowie w aptekach pp. J. Trau |$|| PO 5 zł. 
i W. Bedyka; w Poznanit akcje 


w apt. 


ozyńskiej 
t. pp b, 


. Knilak íi Fransosa. 


- Nader wielkiej doniosłości 


dla ócz każdego. 


Prawdziwa dr. White | 
iwoda do ócz 


g wyrabiana przez Bogumiła Ehrhardt, 
w Uwlze p. Grossbreitenbach w Tu 
ma od r. 1822 sławę świetuą. Do nabycia 
o 1 złr. we Lwowie w 
uckera, w Tarnopolu u 


apt. F. Jamrogiewicza. 
Należy żądać wyraźnie tylko dr. 
do óczs, wyrabianej przez 
hrhardt, 


y 


Tylko za 


we Wiedniu 
Wollzeile 10. i 


Główny 


Mankiewiśa; w Brodach w 


Wyciągi s listów. Panie Tr. Ehr 
hardt. Dziękując panu za ostatnią prze- 
syłkę pańskiej prawdciwej dr. White 
dy do ócx, mogę pauu z uctechą 
donieść, że zupełnie wyzdrowiałem i życ. 
tylko, ażeby kałdy na oczy cierpiący 
tym pojedyńczym dowiedział się środku, 
ə bowiem na największe rozpo 
wsz;chnienie (zamówienie). New-York (Pół, 
Ameryka) d 4. lstopada 1830. Jerzy Sege 
chab, rzeźbiarz, — Dalej: Ponieważ fla- 
s:eczka pańskiej prawdziwej „dr. White 
wody do ócz* wyświadcza mi dobre usła« 
gi (zamówienie). Siegburg k. Kolon:i dnia 
18. listopada 1880. Ho:meister. 


, naczelnik 
domn karnego. i 


MOLL 


ból głowy uszów i zębów, na blizny i rany, 
wszelkiego rodzaju i t p. — We 


Olej tranowy z wątroby e] 
kich innych w handlach się znajdujących gatnnków do celów leczniczych się przydaje. 
Cena finoski wraz = przepisem użycia 1l zir. w. a. 


i monety 

4 po cenach najumiarkowańszych. 

” Polecenia z prowincji wykonują się na- 

tychmia:t bez doliczenia prowizji. 

T[.warzystwam gry losowej udzielają się 
wszelkie nłatwiznia, 


gii, 


White 
Bogu- 


Q 


4058 4 


Najbliższe eiągnienie 
d. 2. stycznia 1882! 


złote 


Jako zadatku otrzyma się 


Kwit poborowy 


(Bezugschein) 
na 


LUBLANSKI 


(Laibach) 
Spłata reszty w 12 ratach po 2 zł. 


13. sYi 


A 


Wódka francuska i sól 


3 wnętrene i 


są marką ochronną i podpisem 


Wazystkie gatunki fabrycznej i wieśniaczej gani, modne materje 
czystej owczej w.łny styryjskiej spreedają na matry lub dostarczam jako gotowa 
abrania dowolnych rozmiarów najtaniej i za pobraniem pocztowem. 


Odpowi 


Zupełnie nieprzemakalne 


Nanżykowy i płaszcze guniowo z Kapnzą 


z czystej wełny atyryjskiej, barwy naturalnej, esaraczkowe lub czarne, 
Lekki płaszcz na słotę z kapvzą zł. 7.— | Gruby menżykow x ciepłą 


4 | Damskie paltoty modne i na?er ubierające od zł. 10—20. 
«w Nieprzemakalne kapelusze z sukiennej guniE% 


uniowe £ hod 
X 


męzkie, damskie I dla dzieci. 


Johann Griinzberg, 


? „ handel sukna w Grazu (Styrja). 


=æ Glówna wygrana == 


złr. 80.000 a. w. 


najmniejsza wygrana 80 zł. 
Rocznie 3 ciągnienia. 


Kupujący grywa już po złożeniu pierwszej raty 
w kwocie 2 zł na wszystkie wygrane sam. 


Główna wygrana losów lublańskich 
padła przy olągnieuiu d. 2. kwietnia 1880 w kwo- 
cie 3500 zł. ra wydany przez ras 


kwit poborowy 


a d. 2. stycznia 1881 w kwocie 30.000 zł. na 
sprzedany w naszym kantorze los. 


Losy za zapłatą w gotówce 2 zł. 


Wechslergeschiift des Administraticn 


ERCU 


66 Wollzeile 10 i 13. 
Ch. Cohn 


© 


OS 


roszki s 


idlickie. 


jeteil na každom pudełku znajdnie się n» eżykecie 
orzeł i moja kilkakrotnie odbita firma. 

Gd 380 lat zawsze © najlepazym 
wane na wszelkiego rodrajr choraby żoł 


przy zajęciu siedzącem. 


sewnętrzne zapalenia 


n tran jest jedynym, który z pomiędzy Wszyst- 


PEE E CEE 
i 
LJ 


dzialny redakto 


Przy odbytem dnia 1 . listopada I. ciąg i-riu serbakich losów pa- 


Jedynie prawdziwe, 


skutkiem ało- $ 
ke H 
i przeciw awichnięetemu trawieniu ibra} f 
apetytu , zatwardzenie i t- D-) przeciw k onge. Ẹ 
stiom krwi i cierpieniom hemoroidal- | 
nym., Szozególni* zalecone osobom, zutra RREI 


Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. , 
Cena epieczętowanego pzrdełka oryginalzego | złr. w. a, : 

A O A e BJ 
najpewniejszy środek domowy dla cierpiącej ludzkości na wszystkie we- [i 
; Na rozmajte słabości ; do użycia na $ 
na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, spareliżowania i zranienia M 
anzkach wraz z przepisem użycia 80 ct. w. a. 


Dorsza, zaj den z przez M. Krohn et Cmp. w Bergen [Norwe- E 
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| Ciągnienie już dnia 2. stycznia! 


miu 
M) 


» s» polowanie » 10.80 F Pig de e ae od zł. Fiir 
menżykow 12.— | Styryjska guńka lub jn — , > 
y » ARA wianie Ski + > 20-30 Powszechrie ulunhione z po 
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Q 
b, 
i 
R wyszły nakładem księgarni 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie. 


Anłoniego Panhansa 
kapelm trza 30go pułku infanterji, 
La dame aux Camelias, walce poświęcone Sarze Bern. 
hardt, z portre.em w roli tytułowej, czna 1 zł, 
Litwinka, Polka francuska, 45 et. 
Kotły iubysz, luby duże, Dumka i Kołomyjki, 65 et. 
Marzenia, kadryle 70 c. 
Z pod Racławic, trzy mazury, 65 et. 


JANA HOPFA (kapelmistrza 55 pułku infanterji) 
Jeanette, Polka frangaise, cena 54 ct. 


Najnowsze PIEŚNI ANT. SIDOROWICZA 


Va kwiatach śni Czarnobrewa, 52 et. 
R4 W dal ach w dal, 55 et. i 
“ 4378 5-5 | 


TY ZAA AE AE doo 


pana Greonlt junior w Paryżu, 
Ulica St. Apolline Nr. 12. 

ZUPA ZALECANA, — Tapioka Brazylijska czysta i naturalna jest pi 
karmem smacznym i pożywnym, zdrowym i wzmacniającym dla chorych, p 
|alada własności hygieniczne uznane i potwierdzone od dawna, ale nie m 
produktu służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejnzy: 
fałszerstwom. P. Paven sławny chemik, członek Instytutu francuskiego, ' 
«wej nezonej rozprawie o pokarmach do spożywania prze 
tudzi używanych tak określa własności Tapioki czystej i naturalne 
xtóre ją mą od Tapioki sztucznej: „Prawdziwą Tapioka brasylijsk 
wysta à naturalna w niczem mie psuje bynajmniej smaku 4% sapach 
rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje smak pły 
nów, robi je nieprzyjemnemi. 8636 2—26 

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się cech 
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drawdziwej i czystej Tapióki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa, 
Jedyne składy prawdziwej Tapioki Gronlta znajdoją sio we Lwowie up 
K. Mikolascha i w magazynie korzennym p St. Markicwięza. 


PODCODOCIOGOCOOOOOOOOIIO 
Marliamderska 


przędza do robót pończochowych 


i nici na szpulkach. 


Na) wiedeńskiej i paryskiej 
wystawi» odznaczona majwyże= 
szemi nagrodami. 


8:9: 


wcdu swej wykornej jakości, do 
! nabycia we wstystkich handlach 

Znak fabryczny dla hurtownych i detailioznych austr. Znak fabryczny dh 
przędzy pończoch. węgierskiej monarchii. 3834 1—24 Nici weckowych 


Te, „1. M 3 M K 
e 
Cygarniczki bursztynowe 
toczone a nie lane, poleca podpisany skład fxbryczny po następ. tanich consob 
(Cygarniczki do cygar w ład. szkatułkach | Cygarniczki do papierosów lub cygu 


(Nr. 1. 1i ctm. dług. . „ zł. 56— virginia. 
s» 2 10 p h a +: » 4—) Nr. 1. 10 ctm. dlug. . zk $.— 
"ak Ay tla TP” x e S. | PERO) | Ta o + n 28 
o '49 4686r dy «wg 34, +<3860) „a0985,: , 23 
nb Ty LJ n 4—| p 4. 7 n » O  „ 15 
„ 6. 6 s » 1.80| s» 5. 6 s „ „ 1.— 


Podana miara bez nasadek z pianki morskiej. 

Podając powyższe nadzwyczaj niskie ceny spodziewam się zupełnie wyparowat 
zdrowin szkodliwe imitacje, a tomramem utrzymać uzasadnioną sławę naturalaych 
bursztynów. Wszystkie imitacje nie mają w sobie ani okruszki bursztynu, lecz ro 
bione są z kopala i sprzedawana jako cygarniczki bursztynowa lane. Jest to słu 
dzenie, albowiem łanych bursztynów niemą, 


Ceny prawdziwych cygarniczek z morskiej pianki 
w formach cylindrowych. w szkatałkach; 


Do cygar. Do papierosów i cygar vlrginiś. 
Nr. 1. 18 ctm, diaa, à . zł. 8.50) Nr. U 8 ctm. dłag. = raini = 
piis Jez "3 B260 ma 23712 , % g "e tia: 
n 7 1) y , 18 » H 1 w n r] ne 
j ń i i r .25 
z 5 z q » 1.— E 5 8 3 : . TATE 


la 8 - n $ "m e 

Cygarniczki, któreby się nie podobały, będą najchętniej wymieniane, a wzgl 
dnie należyteść zwrócona. Odprzedającym rabat. Wysyłka za nadosianiem PET 
tości lub pobraniem, 3720 5—12 


W. HENN, Wiedniu, X, Dampfgasse, 11. 


pozy AC 
> 


Zmiana lokalu. 


Skład towarów aksamitnych i jedwabnych 


A. ierzmansky 

pa znajduje się od 15. grndnia rb. 

cj EF Wiedeń, 7. Bezirk, Mariahilferstrasso 26. "ŒE 
sr: Ecke der Stiltgasse. 8728 8—15 
NE EA aea ai E, 
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Kantor wymiany 
akcyjnego banku hipotecznego 


we Lawowie, 


i filje tegoż w Krakowie, Czerniowcacn i Tarnopolu, 
sprzedają po knrsie dziennym 
nowo wydawane 


5, listy hipoteczne. 


Listy te według prawa z dnia 1. lipca 1868 Dz. | 
P. P. XXXVIII Nr. 93 i najw. post. z dnia 17. gru- 
dnia 1871, mogą być użyte do lokowania kapitałów 


fanduszowych, pupilarnych, kaucyj małżeńskich, wojsko- 
wych, służbowych, oraz i wadjów. 


Przedruk nie będzie plscony. 


